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Smieszne i dzikie uroszczenie. 
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Czwartkowy wiec akademików ruskich we 
Lwowie, którzy „uchwalilis unanimiter domagać 
się založenia ruskiego uniwersytetu, możaaby 
wygodnie zbyć milczeniem i ograniczyć się na 
kronikarskiej notatce o tem, że się odbył, gdy- 
by to nie byl symptom po troszę znamienny, 
po troszę chorobliwy. Sam iskt, że młodzież 
uniwersytecka urządza wiec w tak poważnym, 
daleko po za granice jej praw i obowiązków wy= 
biegsjącym ceiu, nie dziwi nas zbytecznie. 
W ostatnich latach widzieliśmy i u nas i gdzie- 
indziej tyle już wieców analogicznego rodzaju, 
Że raczej dziwićby się można, dlaczego ten 
szczupiy stosunkowo zastęp akademików ru- 
skich we Lwowie. tak pożao zdecydował się 
wstąpić w ślady kolegów swoich palskich, nie- 
mieckich, czeskich itp. Wiecowanie studenckie 
wogóle stało się od niedlugich lat formalną epi- 
demją i ostatecznie samo w sobie nie jest za- 
bawką zdrożną — natomiast czasem bardzo 
śmieszną... 

Określenie to można z czystem sumieniem 
zastosować do tego wiecu miodzieży ruskiej, 
jak rzadko bowiem przypomina on znaną przy- 
powieść ludową: „Konia kują, a żaba nogę nad- 
stawia“. Czyżby doprawdy potrzeba było teraz 
już dla Rusinów osobnego uniwersytetu ru- 
skiego we Lwowie? Żałujemy bardzo, że nie 
mamy pod ręką szczegółowych dat ze wszyst- 
kich wszechnie austrjackich, pod względem li- 
czby slachaczy narodowości ruskiej, tam uczę- 
szczających. O ile jednak pamięć nas nie za- 
wodzi, stanowią oni wszędzie procent zniko- 
mie maly w porównaniu z ianemi narodo- 
wościami, tak maly, że gdyby ich wszystkich 
zebrać razem pod jednym dachem uniwersy- 
teckim, to profesorowie zmuszeni byliby wykla- 
dać przed pustemi lawkami. Wyjątek stanowi 
jedyny wydział teologiczny, który prze- 
cież nie uratowałby wcale pustek na innych 
wydziałach! Bo i skądżeż mają nabrać Rusini 
kandydatów na uniwersytet w większej jakiejś 
liczbie? Inteligencja ruska nie stanowi ani 56% 
ogólu ruskiej ludności w kraju, a z jej proge- 
mitury co naimniej połowa, będąc potom- 
stwen księży gr. katolickich, poświęca się sta- 
nowi duchownemu i idzie na wydział teologi- 
czny. Reszta, gdyby nawet wszystka koń- 
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czyla studja gimnazjalne i przechodziła na uni- ` 


wersytet, to podzielona na trzy fakultety — 
filozoficzny, prawniczy i medyczny — dałaby 
po kilku, najwyżej może kilkunastu słuchaczy 
na każdym wydziale i półroczu. Bylaby to tedy 
istna parodja wyższego zakladu nau- 
kowego, którego koszta nie stałyby absolutnie 
w żadnym stosunku do korzyści, czy to dla 
narodu ruskiego, czy dla ogólnej oświaty. 

Ale pozostawmy ten wzgląd — zresztą bar- 
dzo ważoy i rzec można decydujący o po- 
trzebie jakiegoś uniwersytetu — na uboczu, a 
zastanówmy się nad inaem pytaniem. O!» czy 
aranżerowie r eczonego wiecu zdali sobie z te- 
go sprawę, że, aby mógl isinieć jakiś uniwersy- 
tek, przedewszystkiem potrzebą dlań na gwalt 
mieć profesorów w prgałowiu, a w równej 
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mierze nie podobna obejść się bes tasia; bsga- 
tali, jęk podcęcznikiś dzieła nauxsowe 
w języku wykładowym P Pomimo calej sympa- 
tji dla szlachetnych i patrjotycznych porywów 
odzieży tej ruskiej, trudno zaprawdę przeba- 
czyć tak grnbą ign>rans ę własnej literatury 
nauzewej. Czyżby nie w.edzieli, że jej do tej pory 
nie mają wcale, b» to co jest, byuajmiiiej 
nie zasługuje aa miano ściśle naukowej? 
Wszatże dotychczas nia ma u nich zgody na- 
wet na pisownię, wszakże jedna część tej 
młodzieży ciągnie „do Sasa“, a druga „do La- 
gaf, jedna pragnie rozwoju języka mlodoru- 
skiego i samodzielnej sgzystencji Malorusi, 
dwuga zaś równocześnie z pogardą i lekceważe- 
żeniec wymyśla tzm'ej ed chachołów i pragnie 
jak najgoręcej, ażzby nasampizód inteligencja, 
a za nią w przyszłości nawet lud siermiężny, 
przyjął za swój tylko język rosyjski! 

I w tatich warunkach broklarnuje skro- 
mny zastęp studentów ruzxizh dzizie zaiste 
ur sszczenie, ażeby tworzono w Galicji uniwer- 
sytet ruski! Zasadniczo biarąc, nie możaaby 
sorzesiwiać się utworzeniu nowego ogniska cy- 
sylizacyjnego, jakiem jast bazsorzzcznie kudy 
uniwersytet — ale tutaj Rusinom by- 
najmniej nie idzie o tego rodzaju 
wzniosłe cele! Twierd:imy to bez ogródki. 
Wiedząc bowiem wyborni2, że nie mają obe- 
cnie jescze żadnych, ale to żadnych 
warunków do stawiania takiego postulatu, 
wiedząc p zeto z góry, że taki postulat spel- 
niony n e będzie, bo być nie może, 
wfglasząją go mimo to z udaną szczerością i 
emfazą, ażeby mieć w przyszłościnowy materjal 
do ujadania na „polszie rządy“ na „polską in- 
trygę”, na „ucisk“ narodowości ruskiej ze siro- 
ny Polaków. Ża pomiędzy Rusinami „uczo- 
czymi* i mało-uczonymi znalazłoby się w iot 
sporo kandydatów do katedr i pensyj pro- 
fesorśkich — o tem nikt nie wątpi. ə w ra- 
zie urzeczywistnienia, „cudem“ dajmy na to, 
takiego śmiesznego Żądania  musianoby brać 
każdego z brzegu, ateby zapełaić naj- 
niezbędniejsze bodaj wydziały, to także pewne. 
Więc ambitnym i złotego kolnierza żądnym 
jedaostkom — a i pomiędzy inteligencją ru- 
ską acz bardzo nieliczną jeszcze, jednostek 
takich aż za wiele — uśmiechałaby się karjera 
latwa i rychla. 

Ale chyba te zakusy nie mogą być w ra- 
chubę brane przy rozważaniu tak donioslego 
przedsięwzięcia, jaz ufundowanie nowego uni- 
wersytetu, a nie może tu padać na szalę tatże 
chąć pogłaskania dumy narodowej Rusinów. 
L'sppetit vient en mangeant.. W ostatnich la- 
tach, dzięki waspaniulomyślności — wspaniało- 
myślnośi, w wielu razach nawet nie oglę- 
dnej.. — sejmu krajowega, Rusini wynieśli 
ze sali obrad sporo zdobyczy dla swego sepa- 
ratyzmu narodowego. Teraz zachciewa się im 
uniwersytetu, jak gdyby już dopięli swej mrzonki 
i dokonali podziału Galicji po prawy brzeg Sa- 
nu.. Patrząc też na te coraz to nowe zachcenia 
Rusinów naszych, mimowoli przypomina się 
nam zana sentencja o naturze ruskiego 
chłopa: daj mu palec, to on chytrze chwyci 
calą rękę... 
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Poświęcenie szybu. 
Deiatyn 9 lipca. 

Niezwykły obchód odbył się u nas bardzo uro- 
czyście, zasługuje więc w zupełności na to, ażeby 
zdać z niego szerszemu ogółowi czytelników obszer- 
niejszą relację. Poświęcenie nowego szybu i pierwsze 
uderzenie kilofem w ziemię szyru. Wirlkiej to wagi 
moment; można go porównać co do znaczenia z 
uroczystością położenia kamienia: węgielnego pod bu- 
dowę. Nie podobna pormainąć milczeniem przede- 
wszystkiem powodów, dla których szyb ten kopać 
rozpoczęto. t 

Caly wyrób soli w ilości kilkudziesięciu tysięcy 
centnarów rocznie odbywa się z solanki o natural- 
nym przypływie, czerpanej pompami z dwu studzien 
o niewielkiej, kilkunastu metrowej głębokości. Przy- 
pływ ten jest zmienny, zależy od pory roku i od 
ilości opadów wodnych, jest więc wprost zawisły od 
kaprysów natury tak co do jakości, jak ilości, Któ- 
rej skontrolować nis podobna. Jeśli więc zwiększa 
się produkcja soli, zachodzi obawa: czy dla niej do- 
syć solanki przyplynie, zachodzi także obawa, że 
z czasem, a chwila ta Żadnera obliczeniem oznaczyć 
się me da, zabraknie zupełnie solanki, co spowode- 
wać by musiało upadek saliny tutejszej i pozbawiło 
kawałka chleba wiele rodzin robotniczych, żyjących 
jedynie z pracy około wyrobu i formowania soli w 
zakładzie warzelnianym, 


Mając kwestję powyższą na oku, rozpoczął rząd 
już przed kilku laty badanie terenu, w celu wyszu- 
kania najodpowiedniejszego miejsca na budowę szy- 
bu solankowego Wybito około trzydziestu otworów 
wiertniczych, w których po większej części sól się 
okazala, ale z niewiadomych powodów ma tych po- 
szukiwaniach się skończyło do budowy szybu 
nie przyszło. Dopiero za prezydentury p. Korytow- 
skiego, któremu podlegają saliny galicyjskie, wzięto 
się energiczuie do dzieła i jemu to w pierwszej 
linji zawdzięczać należy urzeczywistaienie projektu. 


Projekt ten przedłożouy mu został przez refe- 
renta salinarnego, p. Waydowicza, któremu za tak 
gorliwe zajęcie się tą sprawą, tą kwestją żywotną ta- 
tejszej ludności robotniczej, należy się zupełne u- 
znanie. 


Uznanie także należy się tym panom za to, że 
nie peprzestali na ściśle trzędowem traktowaniu 
rzeczy, że zainaugurowali uroczystość tak piękną, 
tak podniosłą, która na dlugo zostanie nam w pa- 
mięci. 

Dziś, gdy żywioł destrukcyjny z dniem każdym 
mocniej wciskać się zaczyna do spokojaych dotych- 
czas naszych klas robotniczych; gdy demon warchol- 
stwa zjawia się, niespodzianie wywołany, jak zły 
duch przez fałszywych proroków, obiecujących ludo- 
wi złote góry w tym jedynie celu, ażeby stworzyć 
ferment, zburzyć do szczętu wiarę w to, że są jesz- 
cze na Świecie tacy, którzy, choć się dotychczas pod 
ich krzyczący mie zaciągnęli sztandar, ludowi temu 
dobrze życzą, dziś uroczystość taka, obchodzona z na: 
bożeństwem, z całym pietyzmem, łącząca wobec Boga 
pracodawców i pracowników, choć ją secesjoniści 
od wszystkiego, co piękne, szlachetne i dobre, nazwą 
przesądem i komedją tylko, ma wielkie nie do lekce- 
ważenia cele, jest tym posiewem w sercach pracu- 
jącej szarej rzeszy, z którego kiedyś wyreśnie ziarno 
zdrowe, silne i da Bóg zagłuszy niesione 
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chrem kastowej zawiści, a tak plsnne niestety — 
chwasty ! 

To byla myśl przewodaia administracji kopalni, 
która zainaugurowała tę uroczystość, a mówimy to 
bez przechwałek, mimo swej skromności, mimo pro- 
stoty, zupełnego braku ostentacji tej chwytającej za 
oczy, ogłaszającej, krzykliwej, a może wiaśnie dla 
braku tego wszystkiego, co nas mieszkańców górskiej 
ustroni razi — obchód ten odbyl się bardzo po- 
ważnie i powiedzmy prawdę — okazale. 


Na okazałość złożyła się nie tyle sztuka deko- 
racyjna, ile sama przyroda, którą Stwórca, jakby 
umyślnie w tak rzadką w tym roku promienną sza- 
tę przyrody przystroił. Na tle szmaragdu gór pobli- 
skich i na sinych konturach widaych w dalekiej 
perspektywie, aż ku Gnomiakowi, na który mjuż sam 
błękit się opiera, widnieją białe ściany nowego szybu, 
postawionego obok kaścioła na wzgórzu. Po odpra- 
wionej w kościele parafialnym sumie, wobec wszyst- 
kich uczestnięów obchodu wyruszyła procasja z ko- 
ścioła, z którą połączyła mię procesja z ruskiej cer- 
kwi idąca, tak, Że tłumy ludu z pobożną pieśnią zdą- 
żały zwolna, uroczyście, po dosyć stromej drodze ku 
otwartym wrotom szybu, ma których już zdaleka 
witało wstępujących uwieńczone zielenią stare, a tak 
górnikom drogie hasło: „Szczęść Boże !* 


We wnętrzu budynku zieleń i kwiaty zaznaczały 
rys szybu, w którym za krótki czas będzie dół głę- 
boki. Jakby w półświetle Rembrandta widać było na 
tle olbrzymich belek i wałów kieratowych, przygoto- 
wanych do rozpoczęcia budowy, sylwetki ciekawych, 
pomiędzy którymi jasne twarzyczki pań były miłym 
dla oka kontrastem. Ci, co się w bndynku zmiescić 
nie mogli, zajęli całe wzgórze. Malownicze stroje 
Hucułów wyglądały jak różnobarwne kwiaty, wśród 
których szkarłatny kolor zapasek przeważał... lud, 
jak żywy wieniec opasał budynek i patrzył z nie 
malym podziwem na falujące w cieplym powiewie 
wiatru chorągwie. Szeptano sobie cicho, że to chy- 
ba sam cesarz przyjedzie. 


Po odprawieniu modłów przez kapłanów oby- 
dwu obrząłków, gdy dymy wionęły z kadzielnic i 
odśpiewano pieśni pobożne, wstąpił na bel:k wią- 
zania szybowego tutejszy proboszcz z. kat. parafji 
i przemówił w kilku słowic:. Nie było to jedno 
z tych kazań, do których przyzwyczailiśmy się, mniej 
lob więcej opracowanych, pełnych kwiecistych reto- 
rycznych zwrotów, bardzo powabaych i miłych dla 
ucha, a obojętnych dla serca.. A jednak wy, przy: 
wykli słuchać złetoustych w katedrach stolicy, jeśli 
zlersi wam nie ostygły, bylibyście, jak ci prostaczko- 
wie, którzy tej mowy ze lzą w oku słuchali, temu 
samemu ulegli wrażeniu. To nie było kazanie, to 
były słowa płynące wprost z serca uwącą falą do 
serce słuchaczów. Nie podobna powtórzyć słów 
wszystkich z takiem szczerem uczuciem. Poznaliśmy, 
że to przemawia sya ludu, co z jego dolą zrósł się 
od dziecka. Te Gczy spokojne, o lagodoem zazwy- 
czaj spojrzeniu, promieniały wznosząc się ku niebu, 
gly usta wypowiadał; słowa b!'ogosławieństwa: 

„Błogosław Boże tej ziemi naszej, niech za 
wolą Twoją daje chleb i sól dla ludu. 

Błogosław Boże żmudnej pracy górnika, co z 
narażeniem Życia skarby te z łoua ziemi dobywa... 

Biogoslaw Boże tym zwierzchnikom, którzy czu- 
wają nad pracownikami w tej ziemi“. 

I uczuliśmy wtedy, że w tej chwili przez na- 
tchnione słowa kapłana spłynęła z niebios łaska 
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Wszechmocnego, który odtąd błogosławić będzie te- 
mu dziełu ludzkiej ręki. 

Nastała cisza, przerywana tylko pryskaniem 
światła kaganków, które cztersch robotników sali- 
nianych trzymało, stojąc po rogach szybu w strojach 
górniczych, dźwigając przytem na prawem ramieniu 
narzędzia do robót kopalnianych. Na zarysowany 
zielenią prostokąt szybu, tuż przy ułożonem z kwia- 
tów godle: „skrzyżowanych młotach*, wstąpił teraz 
referent salinarny p. Waydowicz. Obok niego stanąl 
naczelnik saliny p. Wittemberski, który mowcy wrę- 
czył w stosownej chwili kilof górniczy. Zaczęła się 
uroczystość pierwszego uderzenia kilofem w siemię 
szybu. 

P. Waydowicz rozpoczął swą mowę, której nie- 
stety, ze względu na brak miejsca, powtórzyć w ca- 
łości od genezy powstania i założenia szybu nie mo- 
żŻemy, o czem na wstępie artykulu wspomniałem. 
Nie dlugo jednak zdołał przemawiać spokojnie, przed- 
miotowo; por vany tem samem uczuciem, które i | 
dla kaznodzieji było źródłem natchnienie , przeszedł 
w szybkiem tempie z rzeczy ściśle urzędowych dla 
wyjaśnienia spraw koniecznych, do pelnego niebez- 
pieczeństw i grozy, z tego bezustannego patrzenia 
prosto w oblicze śmierci — zawodu górniczego. I 
wtedy był to już mie nadradca skarbu, zmuszony do 
życia przy biurowym stoliku referenta, ale obudził 
się w nim górnik, ten, który choć na wysokim 
szczeblu zrządzeniem losu postawiony, odczuć i zro- 
zumieć potrafił dolę swej biedniejszej braci. 

— (Górnik — mówił p. Waydowicz z niekla- 
manem, prawdziwie szczerem uczuciem — dlatego 
właśnie, że mu przy Łmudnej pracy brak dziennego 
światła, zwraca swe oczy ku światłości wiekuistej — 
ku Bogu! Od Boga każdą pracę zaczyna i przed 
wstępem do wiernych otchłani, w których poza 
szczelinami skał czychają na niego niedające się sla- 
bem okiem człowieka przewidzieć niebezpieczeństwa, 
czyni na piersiach znak krzyża i Ojcu swemu w 
niebiesiech oddaje się w opiekę i Jego najwyższą 
lascą wsparty. każde swe dzielo zaczyna : 

Bo dla górnika jedna tylko droga — 
Pracować dla ludzkości, a dążyć do Boga. 

My też od Najwyższego władcy to dzieło dla 
dobra ludzkości rozpecząć chcemy. — Tu zwrócił się 
mowca do dnchownych, a podając im kilof górniczy, 
rzek] uroczyście : 

— Wy, którzyście nam teraz poblogosławili, u- 
derzcie pierwsi w ziemię szybu w imię Trójcy św. 

— W imię Ojca... i Syna... i św. Ducha, a 
my górnicy i wy wszyscy tu obecni, którzyście tę 
uroczystość naszą tak licznie zaszczycić raczyl:, przy: 
stąpcie razem z nami do dzieła i uderzcie w tę 
ziemię także trzykrotnie kilofem w imię uczciwej... 
rzetelnej i wytrwałej pracy, aż do zupełnego ukoń- 
czenia dzieła: Szczęść Boże ! 

Wszyscy obecni powtórzyli to hasło górnicze, 
uderzając trzykrotnie w ziemię szybu i pro aeter- 
nam memoriam wpisali swe nazwiska do księgi 
pamiątkowej. 

Tak się zakończyła ta piękna, a niezwykła uro- 
czystość# w skróceniu tylko tu opisana. Podczas 
ochodu nadszedł telegram od prezydenta Korytow- 
skiego, który Żałując szczerze, że z powodu nie da- 
jących się usunąć przeszkód przybyć nie mógł, prze- 
slal? uczestnikom obchodu serdeczne: Szczęść Boże. 

Po ukończeniu uroczystości gościł u siebie za- 
proszonych szczerze i serdecznie naczeloik tutejszej 
saliny p. Wittemberski. 
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KRONIKA NIEDZIELNA. 


„..Najbardziej naglącą jest jedaak sprawa 
„regulacji rzek (oklaski). Nieubłagany żywisł 
„co kilka lat wyrządza nieobliczone szkody Ga- 
„licji Za każdym razem na miljony oblicza się 
„straty, poniesione przez wylewy, ludność rol- 
„nicza dochodzi do nędzy i upadku, a rzucona 
„jej jalmużna w formie zasiłków, to istna 
„ironja (huczne oklaski). Chyba nikt nam nie 
„zarzuci braku lojalności, która się posuwa do 
„skladania najcięższych ofiar na oltarzu pań- 
„stwa (glosy: święta prawda!) — mamy więc 
„chyba prawo żądać, aby państwo nietylko 
„podwyższeniem podatków nam się odwdzię- 
„czało (brawo!), aby rozciągnęlo swą opiekę 
„nad tą biedną ludnością rolniczą, która sta- 
„nowi olbrzymią większość w naszym kraju. 
„Leży to zresztą w interesie samego państwa 
„(buczne oklaski), bo klęska powodzi osłabia 
„silę podatkową ludności, pogarsza ogólny 
„Stan ekonomiczny! Dość już czułości i umi- 
„zgów — czynów żądamy! (nieustające brawa). 
„Dlatego za mój pierwszy obowiązek będę 
„uważał energicznie i stanowczo poprzeć wszel- 
„ką akcję w tym kierunku, a mam silną na- 
„dzieję, że patrjotyzm naszych postów nie 
„cofnie się przed użyciem wszelkich środków, 
„aby zmusić rząd do zgodnego z życzeniami 
„kraju zalatwienia tej piekącej sprawy (dlugu- 
„trwałe oklaski)“. 

Jestto wyjątek z.mowy panów Abskiego, 
Babskiego, Capskiego, Dabowicza, Epowicza, 
Fabmana, Gapmana i jeszcze co najmniej”czte- 
rystu panów, którzy w ciągu ostatnich lat dwu- 
dziestu kilku ubiegali się o godność posła do 
sejmu lub do rady państwa. Kto nie wierzy w 
autentyczność tej mowy, to jeżeli ma czas po- 
temu, niech sobie przejrzy z 25 lat roczniki 
pism galicyjskich, a przekonasię, że na ich la- 
mach ustęp powyższy nie raz, nie dziesięć, 
ale przynajmniej po sto razy został wydruko- 
wany. Ja sam, choć nie bardzo regularnie 
uczęszczam na wylewy wymowy naszych mę- 
żów stanu, conajmniej kilkanaście razy sly- 
szałem tę mcelodję, wygrywaną na  katarynce 
kandydackiej. 

A przez ten czas mieliśmy pasłów na setki, 
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a mnisrów naszych kilctuaadu Byli między 
nmi i ministrowie skarbu i prezydenci mini- 
atców. I robila się rzeczywiście dużo dla regu- 
lacji rzek... w Czechach i Tyrolu. Solidarność 
Kosia polsziego udzieliła 30 miljonów na podaie- 
sienia Wiednia, ale solidtrność ta nigdy się nie 
zdobyia na postawienie ostro kwestji regulacji 
rzez galicyjskich, ani razu nie śmiała żądać wy- 
konania obietnic pod zagrożeniem wymówienia 
rządy»wi uleglości. B> obietaice byly, — ba! 
przed 12—15 laty w mowie, otwierającej sesję 
parlamsntarną, dano oficjalne przyrzeczenie za- 
dość uczynienia żądaniom kraju. W krótce je- 
daak wszystko ucichlo, nasze Koło zapo- 
mniało sobie całkiem o tej dtobnostce, a rząd 
naturalnie nie widział potrzeby Kalu jej przy- 
przypominać. Wprawdzie czasem któryś z na- 
szych posłów mówił o regulacji, ale szło mu o 
regulację płac urzędników, nauczycieli lub sług 
państwowych. 


A tymczasem Wisla, królowa rzek naszych, 
robla od czasu do czasu występy gościnne na 
niwy, zasiane jedynem bogactwem ludu nasz' go, 
aza przykladem królowej, szły poddane jej rze- 
ki, rzeczki i potoki. W miastach i miasteczkach 
tysiące gapiów przypatrywaly się „wspanialemu 
widokowi rozhukanego ż$wiolu*, niejeden ma- 
larz ładny szkic sobie nakreślił, nia jelen urzę- 
dnik administracyjny cieszył się późdiej medalem 
zasługi za „<kuteczną działalność” podczas powo- 
dzi, niejednemu  próżniakowi uwiły dzienniki 
wieńce zasługi opywatelskiej za to, że się prze- 
jechal łodzią i rozdał nieco bochzaków chleba 
(prawdziwie poświęcającym się cześć wszelka) — 
a w chatach włościańskich jękiem i placzem 
chwalono politykę naszych mężów stanu... 

Hr. Stanisław Tarnowski w ostatnim ze- 
szycie Praeglądu Polskiego pisze, że szkola 
krakowska od lat trzydziestu prosi się, aby 
jej otwarcie wytknięto, co złego zrobiła, ale od- 
powiedzi doprosić się nie może. Kwestja zbyt 
obszerna i zdaje mi się, że he. Tarnowski rzad- 
ko musi czytać to, co piszą przeciwnicy szkoly, 
jeżeli nie doczytał się nigdzie odpowiedzi. Nie 
mam zamiaru w tej chwili spisywać rachunku 
sumienia stańczykowskieg", zauważę tylko, że 
Źle robi i ten co nie nie robi, a w sprawie re- 
gulacji rzek stańczycy nic nie zrobili. A słuszną 
pretensję jedynie do nich mieć można. Ziwła- 
daąwszy stronnictwem kKonserwatywn=m, które 


ma ogrowaą większość w sejmie i w radzi» 
państwa, zająwszy przez siebie lub swoich naj- 
bliższych przyjaciół, najwybitniejsze stanowiska 
w kcuju i w rządzie, przez lat kilxanaście na 
własaym pasku prowadzili politykę gəlicyjską. 
Więc kogóż ma się winić, że w latach tej poli- 
tyki utonęła sprawa regulacji rzek galicyjszich ? 

Poprzestaję na zaznaczeniu tego faktu, bo 
nie wiam czy wskutek gorąca, czy obawy o ży- 
cie eks-króla Milana, czy ze zmartwienia, że 
w ośziennem państwie j:den nistępca tronu 
jeszcze się nie urodził, a drugi już umarł, — 
dość, że nie mam dziś najmniejszej ochoty do 
polemiki. Owszem, wzruszony jestem pawnego 
rodzaju zwrotem w obozie moich przeciwników 
politycznych. Niezadługo przyjdzie mi obchodzić 
25-letni jubileusz prowadzonej z nimi wali, 
a oto dowiaduję się, że pomiędzy mną, a nimi 
nie ma właściwie wybitnej różnicy w zapatry- 
waniach politycznych. 

Oto, co pisze hr. Stanislaw Tarnowski 
(„Przegląd Polski* 1899, lipiec), a co ja pisa- 
lem przed 3-ma laty w książce mojej: „Rok 
1863* — historja na usługaca ludzi i stronaictw. 


Hr. St. Tarnowski : Mój: „Rok 1863": 
Chować święcie i krze- Cała nasza polityka w 
wić swoje uczucia polskie, zab 'rze pruskim polega 
karmić się polską trady- na pracy ciągłej i niey- 
cją i kulturą, uczyć wię  stannej nad utrzymaniem 
i oświecać, jak możemy, ziemi, podnoszeniem do- 
najwięcej, zbogacać się  brobytu i oświaty, wpa- 
także jak możemy naj-  janiem w. mlode pokole- 
więcej, nie burzyć się i nie nie miłości ojczyzny, strze- 
wyzywać rządu, ani się  Żeniem wiary i polskości 
przed nim nie płaszazyć, w ogniskach rodzinnych. 
trwać w swojej wierze Ta polityka jest też dziś 
i przy swoim kościele, to i jedyną, jaka się da za- 
program i obowiązek stosować pod panowa- 
dawno znany... To jest niem rosyjskiem.. Ró: 
podobno wszystko, czego wnem nieszczęściem d zi- 
dziś pod rządem rosyj- siaj byłby dla naszego 
skim żądać możamy, cze- narodu rozlegający się pod 
go od nas słuszuie żądać zaborem rosyjskim Śpiew: 
może  historja i przy- „Jeszcze Polska nie %gi- 
szłość. nęła*, jak wychodzący 
z ust polskich hymn: 
„Boże caria chrani!“ 


Odmiennemi slowy powiedziane to samo, 
tylko ta jest różnica, że ja pisalem te slowa 


walcząc z trójlojalizmem p. Koźmiana, z jego 
„Rzeczą,* co nas wpychała w objęcia Rosji, — 
a hr. Tarnowski, choć mu jego program 
byl dawno znany, w tymże samym czasie 
unosil się nad rozumem politycznym, zawartym 
w „Rzeczy“ Koźniana. Pokazuje się zatem, że 
można zgadzać się w programach i podług tych 
programów zajść zarówno do Sasa jak i do lasa. 

I nietylko na ogólny program polityki pod 
zaborem rosyjskim, ala i w zapatrywaniach na 
szczegóły panuje harmonja między moją mało- 
ścią, a prezesa Akademji wielkością. W paru 
np. moich fzljstonach o naszych uroczystościach 
puszkinowszich kladlem nacisk na to, że nie 
można przywiązywać żadnej wagi do wyjątzo- 
wych objawów życzliwości, a raczej grzeczno- 
szi dla nas, kilkunastu czy kilkudziesięciu Ro- 
sjan. A oto slowa hr. Tarnowskiego z tegoż 
samego, cytowanego już artykułu: „Że w Rosji 
zdarzają się ludzie wyżsi i szlachetni, jak wszę- 
dzie, nie wątpimy. Ale muszą być bardzo nie- 
liczni, alb» bardzo słabi, bo ich wplywu nie 
znać ani na dworze, ani w rządzie, ani w spo- 
leczeństwie... W każdym razie ta muzyka przy- 
szłości, dotąd nie słychać, żeby brała jakieś 
akordy, nawet, żeby stroiła swoje instrumenta ; 
do jej taktu naszych kroków stoso- 
wać nie możemy.* 

Podobnych szczegółów zgody pomiędzy mną 
a hr. Tarnowskim mágibym z artykułu Prae- 
głądu jeszcze kilza przytoczyć. I nie wiem do- 
prawdy, czy ja bylem dotychczas rzeczywistym 
tajnym stańczykiem, nawet się tego nie domy- 
ślając, czy też może hr. Tarnowski został (Pa- 
nie odpuść!) demokratą ? 

Wogóle, jak już zaznaczyłem, czuję się dziś 
w niesłychanie zgodnem usposobieniu. Pogodzi- 
lem się np. Z prowadzeniem teatru przez p. Pa- 
wlikowskiego. Kłamstwem bezczelnem jest, co 
mi zarzucił jakiś pan w jedaem z pism war- 
szawskich, jakobym był osobistym przeciwni- 
kiem ustępującego dyrektora teatru krakowskie- 
go, bo nigdy z nim nie miałem żadnego 0o30- 
bistego nieporozumienia, ani żadnych stosun- 
ków, prócz zwykłej, bardzo zresztą malej, zna- 
jomości, Ale prawdą jest, że nie podzielałem 
zaciwytów dla jego pracy dyrektorskiej, a to 
chyba każdemu wolno. Jeden ze zwolenników 
p. Pawlikowskiego, p. J. Flach, zarzuca mu w 
Prseglądsie polskim brak jednolitości — teatr 


raz miał czasy świetne, a „zaraz potem re- 
pertoar był nader lichy** — były piękne po- 
rywy, „nie było wytrwałości i programu*. Otóż 
wytrwałość, nawet imponująca, znalazła się 
w ostatnich tczech miesiącach, a repertoar byl 
taki, że tylko życzyć sobie można, aby p. Ko- 
tarbiński mógł utrzymać się na tej wysokości, 
— żeby mógł powtarzam, bo, że chce, w to 
wierzę. Ponieważ zaś p. Pawlikowski jest do- 
mniemanym przyszłym dyrektorem teatru lwow- 
skiego, radzę, aby przy zawieraniu z nim kon- 
traktu, odebrana od niego przysiegę wedlug 
następującej roty: 

„Ja, Tadeusz Pawlikowski, przysięgam oby- 
watelom stolicy Galicji i Lodomerji, że będę 
teatr lwowski prowadził tak, jak prowadzilem 
krakowski od świąt Wielkanocy r. p. 1899 do 
dnia 16 lipca tegoż roku. Obiecuję wyżej sza- 
nować nieboszczyka Slowacziego, niż jego ma- 
sowych dzisiejszych naśladowców. Będę się bun- 
tował z Napierskim, jeździł z Henschlem, po- 
zwolę przypominać się staremu Wiliamowi w 
Lirze, w Hamlecie i w innych tego rodza- 
ju sztuczydłach. Będę wystawiał wprawdzie i 
utwory młodych utworów, nawet dekadentów, 
ale nie przyjmę każdej ich sztuki jedynie na 
podstawie metryki autora, wykazującej, że nie 
przekrocyył 24 lat życia. Mniej będę wierzył 
pochlebcom. niż sprawiedliwej, choćby ostrej, 
krytyce. Tak mi dopomóż sztuko narodowa !“ 

Jeżeli tej przysięgi dochowa p. Pawliko- 
wski, to z góry rokuję scenie lwowskiej powrót 
do najświetniejszej jej epoki. 


K. Bartoszewicz. 


P. S. Jestem w tej chwili szczęśliwym po- 
siąadaczem książeczki Kasy oszczędności na 52 
zł. (proszę o tem nie wspominać moim wierzy- 
cielom). Ponieważ zaś, jak się dowiaduję, można 
na książeczkę, opiewającą na 49 zł. dostać we 
L'vowie około miljona, zapytuję Szanowną Re- 
dakcję, czybym nie mógł na mcją książeczkę 
zaciągnąć długu choćby 50,000 zl. (niech będzie 
nawet koron) w jednej z lwowskich instytucyj 
kredytowych? Za skuteczne pośrednictwo będę 
serdecznie obowiązany. f 


Fanatycy. 


Przed sądem w Odesie stawał ów chłop se- 
kciarz, który prawie dwa lata temn Żywcem pogrze- 
bal kilkunastu swych współwyznawców, — wszyst- 
kich mieszkańców Ternowskiego futoru na Dniestro- 
wym niżu. Pogrzebał tak starych krewnych, swą 
młodą żonę, swe niemowlę, będące jeszcze przy pier- 
si — i został sam na świecie, aby jako potworny 
zbrodniarz stanąć przed trybunałem karnym. O tej 
strasznej zbrodni, popełnionej wskutek religijnego 
przesądu, pisaliśmy we właściwym czasie; spojrzmy 
teraz na ostatni akt tego dramatu. 

Formalna sprawiedliwość spełniła wszystko, co 
do niej należało. Były komisje, przeprowadzono do- 
kladne śledztwo, przekonano. się, że winowajca wy- 
konal, wedle swego przekonania, „dzieło zba% ienia*, 
potem zebrał się sąd, wymmownie mówił prokurator, 
jeszcze wymosniej obrońca, potem zapadl wyrok, 
podyktowany przez paragrafy kodeksu i oto spis 
okrutnych morderców powiększył się o jeden nu- 
mer. Rzecz załatwiona — życie może biedz dalej 


zwykłym trybem. 
Leca spojszmy na tego mosrdóreę, posluchaj- 
my go. 


Młodzieniec cichy, ogromnie łagodny, patrzy na 
wszystkich oczami, pełlnemi słodyczy;  bezbrzeżne 
cierpienie wyżlobiło się na jego ascetycznej twarzy. 
Niczemu nie zaprzecza, a tak mówi: 

„Zasłyszeliśmy, że kazano spisywać ludzi. (A 
przypominamy, że stała się ta zbrodnia przed owym 
pierwszym, powszechnym spisem ludności, który wy- 
konano w Rosji w jesieni 1897). Nasi mówili, że 
kogo czynownicy zapiszą, ten już bez ratunku do- 
stanie się w djabelskie ręce. Więc dla zbawienia 
duszy postanowiliśmy umrzeć. Nadeszla pewna wia- 
domość, że w Petersburgu wymyślono taką maszy- 
nę, która na drobne kawalki poszatkuje każdego, 
kto się nie poda do spisu. Ale jest wielkim grze- 
chem zabić człowieka, więc, aby do takiego grzechu 
nikogo nie przymusić, a przez podanie się do spisu 
nie oddać duszy djabłu, postanowili nasi starcy, że 
mamy się wszyscy żywcem pogrzebać. Ktoś jeden 
musiał innym oddać tę zbożną uslugę i mnie do 
tego wybrano, bo dmewicze życie prowadziłem przed 
świętym Sakramentem malżeństwa, więc za godnego 
mnie miano do spełnienia takiej ofiary. Do kopania 
dołu stanęli wszyscy, potem na dnie jego pokładli 
się w białych całunach i zapalone gromnice trzy- 
mali w rękach i śpiewali pogrzebowe psalmy. Każdy 
dobrowolnie wszedł do tego grobu, tylko moje nie- 
raowlę nie mogło objawić swej woli, ale wszyscy 
uradzili, że kiedy jego niewinne ciałko ma być w 
maszynie poszatkowane, to niech lepiej będzie po- 
grzebane. | tak się stało. Sianąlem nad dolem z lo- 
patą i wielki mnie smutek objął, więc rzekłem: 
„Przebaczcie mi, rodzeni, sprawiedliwi!* — i do 
nóg im przypadłem, a oni odrzekli: „Ty nam prze- 
bacz i zasyp nas dla miłości Boga!“ Więc jąłem 
rzucać ziemię z początku im na nogi — oni wciąż 
śpiewali pobożne pieśni. 

Przerwalem robotę, bom sobie pomyślał: A mo- 
że się który namyśli? Och, męka była! Lecz oni 
utkwili oczy w niebo, śpiewali wciąż i czynili nad 
sobą znaki krzyża świętego. Znowu sypałem ziemię. 
Twarze ich zaczęły czernieć, oczy się wytrzeszczały, 
już coraz ciszej śpiewali, potem już tylko szeptali. 
Serca tlukło mi się w piersi, jak ptak, uchwycony 
za mogi, bije skrzydłami. Pochyliłem się nad do- 
łem — słuchałem. A może który jęknie, może po- 
prosi, abym go wydobył? Jedni leżeli cicho, inni 
szeptali modlitwy. Któryś łypnął na mnie ocza- 
mi i posłyszalem ciche słowo: „Zarywaj.* Więc 
porwała mnie gorączka i jąłem bez pamięci prędko 
rzucać ziemię. Potem co? Potem modliłem się, 
modlilera, aby Bóg wskazał mi, jak mam siebie za- 
kopać, lecz na drugi dzień przyjechała komisja i za- 
kała mnie. 

— A widzisz — rzekl prezes trybunału — ża- 
dnej maszyny do siekania ludzi nie wymyślono. 

— Teraz to ja widzę! — odrzekł śkazani c 
cichym, strasznym głos:m, od którego dreszcz prze 
biegł po sędziach, prokuratorze, obrońcy i ciekawych 
słuchaczach A dalej pozoatało tylko wyszukać w 
kodeksie odpowiedni paragraf i to wiele czasu nie 
zabrało. 

Sprawa się skończyła. Czy był kto, któryby 
się zastanowił nad olbrzymią potęgą uczuć i tych 
ludzi, którzy się dali pogrzebać i tego człowieka, 
który oddał im tę straszną usługę?  Ciemnota ich 
sprawiła, że te potężne uczucia popchnęły ich do 
czynu okropnego. Ale przy innych religijnych po- 
jęciach mogli spełnić dzieła wielkiego poświęcenia. 
Hr. Lew Tołstoj pisze o „potędze ciemnuoty,* ale 
oświata już nie ma tej potęgi — nie tłumi jej tyl- 
ko prawdziwa wiara. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Djarjusz Iwowski. 

Niedzisla 16 lipca. 

Na Strzelnicy m. zebranie członków Towarz. 
wzaj. pomocy rękodzietników i przemysłowców mie: 
szczan lwowskich. 

W ogrod<ie przy ul. Sadownickie; festyn Tow. 
młodzieży rękodcielniczej im. Jana Kilińskiego. 


Kalendarz. Niedziela (16): N. P. M. Szkapl. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 21, zachód o 

inie 7 minut 47. 

Wszelkie pogłoski o tera, że proces Zimy od- 
będzie się w Krakowie w jesieni, są bezpodstawne. 
Dotąd nie zwracano się wcale z podobną propozycją 
do prezydjum tamtejszego sądu. Prezydent Czyszczan 
bawi obecnie na uriopie, a takie rokowania nie 
mogły się bez niego odbyć. 

Walne Zgromadzenie członków Koła tow. 
„Szkoły ludowej* im. Adama Asnyka odbędzie się 
dnia 18 b. m. w sali głównej szkoły im. Staszyca 
o godz. 6 wieczorem. 

Skład senatu akademickiego Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego na rok szkolny 1899/900 jest następu- 
_-fący: Rektor hr. Stanisław Tarnowski; prorektor 
` prof. dr. Kleczyński Józef. Wydział teologiczny : dzie- 
kan ks. prof. dr. Spis Stanislaw; prodziekan ks. 
prof. dr. Gabryel Franciszek. Wydział prawa i ad- 
ministracji: dziekan prof. dr. Uianowski Bolesław; 
prodziekan prof. dr. Krzymuski Edmund; delegat 
wydziału prof. dr. Kasparek Franciszek. Wydział le- 
karski: dziekan prof. dr. Jakubowski Maciej; pro- 
dziekan prof. dr. Jordan Henryk; delegat prof. dr. 
Jaworski Walery. Wydział filozoficzny : dziekan prof. 
dr. Kreutz Szczęsny; prodziekan prof. dr. Miodoński 
Adam; delegat wydziału prof. dr. Zakrzewski Win- 


Antilenblia 


Egzamin dojrzałości w s:minasjum nauczy- 
cieiskiem w Tarnopolu odbył się w czasie od 12 
czerwca do 7 lipca b. r. włącznie, pod przewodni- 
ctwem krajowego inspektora szkół, p. Bolesława Ba- 
ranowskiego. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się 
44 uczniów publicznych, 25 eksternistek i 18 eks- 
ternistów. Świadectwo dojrzałości przyznano 29 u- 
czniom publicznym, 11 eksternistkom i 3 eksterni- 
stom — nadto pozwolono 9 uczniom publiczeym, 
11 eksternistkom i 6 eksternistom poprawić egzamin 
z jednego przedmiotu po upływie trzech miesięcy. 
Reprobowano na rok 6 uczniów publicznych, 3 eks- 
ternistki i 6 eksternistów — zaś 3 eksternistów 
odstąpiło w ciągu egzaminu. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali : Bezkorowajny Grzegorz, Bril Piotr, Bu- 
czacki Mikołaj, Bukatowicz Bazyli, Butykowski Mi- 
chal, Chadżaj Ignacy, Dudka Aleksander, Gelinek 
Marjan, Głowiński Bronisław, Gogulski Stanisław, 
Hizka Aleksander, Hrycyn Michał, Jaroszewski Sta- 
nisław, Jetschin Teofil, Kaiicun Bazyli, Karpel Józef, 
Kordas Franciszek, Kusznir Eustachy, i anger Wla- 
dysław, Lisowski Marjaa, Lorber Anczel, Niszczota 
Andrzej, Orkusz Michał, Osowski Józef, Petrycki Jó- 
zef, Romanica Stanisław, Stetkiewicz Józef, Słobo- 
dzianyk Jan, Uater Kiwe. Eksternistki : Bajewska 
Joanna, Bittnerówna Marja, Głodzińska Katarzyna, 
Janicka Marja, Jezierska Zenebia, Kordubówna Emi- 
lia, Messutówna Ida, Michalówna Helena, Paliwo- 
dówna Kazimira, Scherówna Feige, Tęczarowska Le- 
ontyna. Eksterniści: Blasser Wolf, Morgenstern Izrael 
i Müller Meszulera. 

Dnia 8 b. m. po nabożeństwie w kościele i w 
cerkwi, odbyła się uroczystość szkolna z powodu 
rozdania świadectw dojrzałości, w obecności przed- 
stawicieli władz miejscowych i całego grona nauczy- 
cielskiego. 

Egzamin dojrzałości w IV gimnazjum we 
Lwowie odbywał się pod przewodnictwem krajo- 
wego inspektora szkół, p. Emanuela Dworskiego, w 
dniach od 26 czerwca do 7 lipca b. r. Wynik egza- 
minu: A. W zakładzie głównym: Świadectwo doj- 
raałości z odznaczeniem otrzymali: Karpuszko Adam 
Olgierd, Łomnicki Antoni Marjan, Skałkowski Mie- 
czysław. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Aszke- 
nazy Oskar, Axentyj Antoni, Drewnowski Kazimierz 
Bolesław, Dziędzielewicz Witold Józef, Hausman Joa- 
chim, Kliszcz Michai, Koch Jan, %ociuba Michał Me- 
tody, Kozłowski Henryk Władysław, Pikor Włady- 
sław Ludwik Jan, Rachlewicz Bolesław, Paczowski 
Bazyli Sylwester (ekster.). Sześciu uczniów publi- 
cznych i jednego eksterniatę przypuszczono do egza- 
minu poprawczego po ferjach ; 4 reprobowano na rok. 

B. W oddziałach równorzędnych: Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Bnber Marceli, Elner Jonasz, 
Galusiński Kazimierz, Górnicki Franciszek, Lehm Sa- 
muel, Menkes Bertold, Póller Maksymiljan, Sokal 
Marek, Traubner Juljusz, Zbierzchowski Henryk. 
Dwóch uczniów reprobowano na rok, 3 przypu- 
szczono do egzaminu poprawczego po ferjach. 

Co słychać w mieście? (Piekarsa okra- 
dsiono. — Defraudant u mydlarsa. — Na wy- 
jesdnem na wakacje. — Żydowskie żebraciwo w 
sklepach i po miesskaniach katolickich. — Ładny 

$). 

Mały zwrot nastąpił w kradzieżach lwowskich. 
Przedmiotem ich są teraz po większej części arty- 
kuły spożywcze. Rzezimieszki zakradają się i wła- 
mują najcnętniej do piwnic, lodowni, spiżarek itd. 
Do tej też kategorji zaliczyć należy okradzenie ży- 
dowskiego pieksrza przy ul. Lwiej l. 6 Dawida Po- 
kały. Zabrano mu cały zapas upieczonego chleba i 
parę worków mąki. 

Lwowski mydlarz Edward Friedrich, na którego 
cześć nazwano nawet jedną z ulic lwowskich od 
jego imienia, oskarża Jana Bocza, swego agenta o 
cały szereg nadużyć, popełnianych przez tego na jego 
szkodę. Głównie chodzi mu o to, że Bocz bardzo 
często inkasował jego pieniądze do własnej kieszeni. 

Małą awanturkę na wyjezdnem na wakacje 
miał student IV realnej Erwia Daszkiewicz. Mieszka- 
jący z nim razem na stancji Juljan CQzereszyński 
zabrał mu kilka książek i parę ozęści z garderoby. 
Na ogół wartość skradzionych przedmiotów sie duża, 
ale dla biednego studenta, wyjeżdżającego na waka- 
cje i to zmartwienie wielkie. 

Ze wszech stron mieszkańcy miasta, a zwła- 
szcza właściciele sklepów, uskarżają się na to, iż 
nachodzą ich uporczywie żebracy żydowscy z pu- 
szkami, zbierając na jakieś wyznaniowe cele i t. d. 
Rzecz naturalna, że nędza i miłosierdzie różnicy 
między wyznaniem nie zna, ale na odwrót, dlaczego 
Żebrak chrześcjański nie odważy się zajść do Żyda, 
a gdyby zresztą doń przyszedł, toby go stamtąd, 
ofukawszy, wyrzucili. Potem skąd logika, żeby na 
jakąś bożnicę czy templum łożyć miel: swemi skład- 
kami... chrześcjanie. 

Wogóle straszna nieraz rzecz z tą arogancją 
żydowską. Tu jest we Lwowie „taki sobie* hande- 
les. Wygląda swoją drogą imponująco. Ma duże 
ciemne okulary, wspaniałą lysinę, wzrost Go- 
ljata ; poobwiesza się mnóstwem kamizelek i spodni 
(wczoraj narzucił na siebie fantastycznie dwa prze- 
ścieradła podejrzanej czystości) i staje z ogromnym 
spokojem naprzeciw Plohna. Tak stać tu potrafi 
przez dzień cały. Przecie policjant powinien go za- 
prowadzić tam, gdzie jego miejsce... na Zarwanicę. 
Taka chodząca tandeta staje sobie na tem 
stanowisku əd dłuższego czasu. A jednak nikt się 
nie zmiłuje nad estetyką publiczną i tej karykatury 
żydowskiej stamtąd nie usunie. 

Do Nowego Sącza dostawiono wczoraj nieja- 
kiego Węgrzyna, pokątaego lekarza z Tuchowa, po- 
dejrzanego 0 otrucie włościanina z powiatn lima- 
nowskiego. 

Za skandal wywołany w kościele przed mie- 
siącem w Borysławiu na kazaniu ks. Cosla, do któ- 
rego socjalay demokrata Lasocki wołał z pod kazal- 
nicy „to kłamstwol*, został ten Lasocki skazany 
onegdaj na dwa miesiące więzienia przez sąd, któ- 
remu przewodniczył radca p. Gizowski, a przed któ- 
rym oskarżał Lasockiego prokurator Hawel. 

Cesarz Wilhsim kaznodzieją. Cesarz Wilhelm 
— jak donoszą pisma niemieckie — podczas po- 
dróży północnej będzie odprawiał na pokładzie yachtu 
nabołeństwa i wygłaszał kazania. Z polecenia ce- 
sarza przygotował mu kazania kaznodzieja nadworny 
i proboszcz załogi wojskowej w Poczdamie, Kessler. 
Dawniejszemi laty wygłaszał cesarz kazania z książki 
p. t.: „Predigtbuch für S. M. Schiffe.* 

Wróżba. Mieszkańcy ulicy Niepse'a byli zdu- 
mieni: olbrzymi orzeł sfrunął nagle na otwarte okao 
jednego z domów, posiedział chwilę, poczem wzbił 
się w powietrze i długo wisiał nad Paryżem. Bo- 
napartyści uważają to za zapowiedź powrotu ce- 
garstwa. 


Konfiskata. Wczorajsze poranne wydanie Dzień- 
mika Polskiego zostało ponownie skonfiskowane, za 
dalszy ciąg sprawozdania komisji rewizyjnej o nie- 
porządkach w gal. Kasie oszczędności. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16 lipca 1899 r. 


Mianowania. Sekretarz powiatowy, przydziclony 
do służby w namiestnictwie w Galiʻji, Jan Adamiak, 
mianowany został  adjunktem dyrekcji urzędów 
pomocniczych w prezydjum rady ministrów. 

Wiec katoilcki w sprawie święcenia niedzieli 
i świąt, zwołany przez stronnictwo katolicko-narodo- 
we, odbędzie się w niedzielę w Krakowie, w uje- 
żdżaini pod Kapucynami. 

Dr. T. Szydłowski — pisze aseta naro- 
dowa, — o którym niewiadomo gdzie się znajduje, 
miał, jak zapewniały niektóre dzienniki, wyjechać 
z kraju przez Kraków i tam po drodze w filji banku 
hipotecznego zeskontował weksel na 18.000 zi. z 
podpisem Czarkowskiego-Golejewskiego. Krakowska 
filja banku hipotecznego zaprzecza teraz w krako- 
wskich dziennikach tej wiadomości, bo nigdy dotąd 
żadnych weksli z podpisem ordynata nie eskonto- 
wała. 

Otwarcie kole: Trzebinia Skawce, wskutek 
szkód wyrządzonych na tej linji przez ostatnie słoty, 
odbędzie się dopiero 27 bm. 

Komisja apslacyjna dla podatku osobisto-do- 
chodowego. Onegdaj późnym wieczorem zamkniętą 
została pierwsza sesja tej komisji. Na tej sesji za- 
łatwiła komisja 3193 odwołań przeciw wymiarom 
za rok 1898. Dalsze obrady rozpoczną się z po- 
czątkiem października br. Wobec doświadczeń, zro- 
bionych przy dotychesasowych pracach, należy się 
spodziewać, iż na drugiej seji kemisja załatwi całą 
resztę odwołań za r. 1898 i niedługo potem zajmie 
się odwołaniami przerw wymiarom z roku bieżącego. 
Odwołania te załatwione zostaną w każdym razie 
przed wymiarem podatku na rok 1900. 

Szkołę rolniczą w Czernichowie ukończyli w 
bieżącym roku szkolnym i otrzymali dyplomy na- 
stępujący słuchacze: Jakób Andrzejewski, Witold 
Bronikowski, Zdzisław Bronikowski, Stanisław Ce- 
liński (z odzn.), Stanisław Cybulski, Jerzy Froelich 
Stefan  Kantorek, Stanisław Maziarski, Stanisław 
Śniechowski (z odzn.), Tadeusz Tański, Zygmunt 
Trzciński. 

Z dnia ubiegłego. (Uciśniona niewinność, 
czyli cielęta na wosie. — Płatnicy w obawie o 
kaucję, — Defraudant u dr. Kwolewskiego. — 
Systematycenie okradany handlarz skór). 

Moses Berker, handlarz żywem mięsem wiózł 
z Bóbrki na wozie, cielęta. Biedne niepełnoletnie 
czworonogi, napakowane nielitościwie na wozie, za- 
jechawszy przez rogatkę do miarta, napełniały uli- 
ce przerażliwem beczeniem, świadczącem o nieza- 
służonych cierpieniach, które przechodziły.  Zlitował 
się nad ich losem stójkowy policjant i Mosesa Ber- 
kera pociągnął do odpowiedzialności, aresztując go. 

Płatuiczy właściciela restauracji przy ul. Aka- 
demickiej, izydora Webera, Fried, snać niezbyt do 
wierza swemu panu; wczoraj bowiem zażądał od 
policji, ażeby roztoczyła opiekę nad jego kaucją 300 
zł. złożoną na początku urzędowania do rąk re- 
stauratora. 

Pracujący u dr. Kwolewskiego djetarjusz Leon 
Berczowski, zainkasowawszy do własnej kieszeni kwo- 
tę 15 zl., pobraną od jednego z klientów, zbiegł bez 
śladu. 

Wogóle teraz ogromnie trudno v suniiennych 
pracowników w jakiraś interesie. Ozjasz Selzer, han- 
dlarz skór, zażądał wczoraj od policji, ażeby pocią- 
gnęła do odpowiedzialności subjekta Adolfa Spitza, 
za systematyczne okradanie go, jako pryn 'ypała. 

Eksplodujące cygaro. Z Gracu donoszą 14 
bm.: Wczoraj wieczorem emerytowany urzędnik Adolf 
Trescher z Marburga kupil za 5 groszy cygaro na 
tutejszym dworcu kolei południowej. Gdy je zapalił, 
cygaro eksplodowało i opalilo Trescherowi brodę. 
Cygare zdeponowano na policji, która z trafiki na 
dworcu zabrała do zbadania wszystkie 5-cio groszo- 
we cygara. 

Eksplozja beczki spirytusowej. W dziewiątej 
dzielnicy Wiednia na Alsergrundzie zdarzył się one- 
gdaj straszny wypadek. Oto przy ulicy Lóblicha 
znajduje się plac budowlany, który jest nlubionera 
miejscem zabaw dla dzieci. Onegdaj przywieziono na 
ten plac dwie beczki spirytusu, należące do mie- 
szkającego w pobliżu szynkarza Keindla. Jeden 
z chłopców, bawiących się na placu, zbliżył się do 
jednej z beczek, a za poradą innych dzieci, wybił 
z niej kamieniem czop i rzucił palącą się zapałkę 
do wnętrza. W jednej chwili nastąpił wybuch, 
beczka rozleciała się w kawałki, a jedna z klepek 
tak silnie uderzyła w głowę stojącego obok 10:le- 
tniego chłopca, że strzaskała mu czaszkę. Biedne 
dziecko padło trupem na miejscu. Troje dzieci zo- 
stał; ciężko ranionych, kilka lekko. Eksplozja była 
tak silna, iż w kilku sąsiednich domach popękały 
szyby. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 6 arkusz 
Il tomu sensacyjnej powieści Piotra Salesa p. t.: 
„Krwawy spadek". 

„Dziennik Polski“ prenumerować i pojedyn- 
cze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckisgo, przy ul. Łyczakowskiej. 


a Polecamy akademika, dobrego i sumiennego in- 
struktora, rodzicom i opiekunom, który może zaraz od 
początku wakacyj udzielać w południowej porze lekcyj z 
matematyki i fizyki nczniom gimnazjalnym we Lwowie. 
Adres jego w naszej redakcji. 

* Walns zgromadzenie członków i delegatów Związku 
stowarzyszeń przemysłowych odbędzie się w ponie- 
działek dnia 17 b. m. o godzinie 7 wieczorem w izbie 
rękodzielniczej. 

Zmarli : 

Ks. Jan Kolstrąg, długoletni proboszcz w Czu- 
licach, urodzony w rokn 1844, zmarł dnia 12 bm. 


Hala Zgromadzenie Kasy OSZGZĘÓNOŚCI. 


Lwów 15 lipca. 


Drugie posiedzenie walnego zgromadzenia 
członków Kasy oszczędności zagaił dziś dr. 
Piętak o godz. kwadrans na 11. 

Pierwszy zabrał glos dr. Pająk i powró- 
cil jeszcze do sprawy sprzedaży Myszyna i Dżu- 
rowa, a mianowicie do podniesionego wczoraj 
przez p. Syroczyńskiego zarzutu, że cyfra 400 
zl.. którą placono robotniko za pompowanie 
wody, jest za wysoką. Opierając się na urzędo- 
wych raportach robocizny, składanych co tygodnia 
przez zarząd tych kopalń, stwierdza mowca, 
iż robocizna w istocie olbrzymie pochlaniala 
sumy i pompowanie wody, jeżeli sie doliczy 
jeszcze koszt opału, kosztowało o wiele więcej 
niż 400 zł. dziennie. 

Mimo tego wyjaśnienia cyfra ta wydaje się 
p. Syroczyńskiemu za wysoką, bo zdaniem 
jego pompowanie wody maszynami tyle ko3zto- 
wać nie może. 

Na to odpowiedział 
czasowy zarząd kopalń musiał 


dr. Pająk, iż tym 
używać tych 


Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 

ŁENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 

a plegi, plamy wątrobiane, blizny ltd., nadaje z 
na 


maszyn, które zastał, a nowych nie mógi ku- 
pować 

P. Markiewicz domagal się, aby Scho- 
dnica nie byla sprzedana tak jak Myszyni 
Dżurów bez wiedzy walnego zgromadzenia i aby 
zatwierdzenie sprzedaży Schodnicy należało do 
walnego zgromadzenia. 

Dr. Piętak zwraca uwagę na to, że Kasa 
oszczędności nie jest właścicielką kopalń w Schoj 
dnicy i sprzedawać ich nie będzie, tylko jej 
właściciele. Zarząd Kasy ma tylko oświadczyć, 
czy ta lub owa cena kupna mu odpowiada. 
Zresztą sprawa sprzedaży Schodnicy jest w rę- 
kach marszałka kraju. 

Dr. Sołowij bronii również zdania dra 
Piętaka. Gdyby sprzedaż Schodnicy zależała do- 
piero od decyzji Walnego zgromadzenia, to 
wówczas nigdyby nie przyszła do skutku. 

Wniosku p. Markiewicza bronił dr. R o- 
Żański, który także pragnie, aby wydział nie 
sam, lecz za wiedzą walnego zgromadzenia i 
jego zgodą załatwiał podobne sprawy. Dr. Pająk 
sprzeciwia się wnioskowi p. Markiewicza dlatego, 
że uważałby uchwałę, jakiej żąda p. Markiewicz 
za przekroczenie statutu, oznaczającego zakres 
działania Kasy oszczędności. 

W głosowaniu wniosek p. Markiewicza 
upadl. 

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad 
sprawozdaniem komisji rewizyjnej o działalno- 
ści dawnego zarządu. 

Dr. Opolski uczynił wniosek, aby ze 
sprawozdania tego odczytano ten ustęp, który 
mówi o działalności dawnego zarządu. Sami 
członkowie dawnego zarządu pragną stwierdze- 
nia kto zawinił i w jakim stopniu, gdyż nie 
poczuwają się do takiej winy, jaką im przypi- 
sują. Taka sama wina, jak na członkach wy- 
działu, cięży na każdym członku walnego zgro- 
madzenia, nie wyłączając JE. p. Tchórznickiego, 
który uczynił wniosek o stwierdzenie winy wszyst- 
kich funkcjonacjuszy. Wydział zbierał się raz 
na rok tak samo, jak zgromadzenie i nie miał 
większych praw i przywilejów, niż zwykli 
członkowie. 

P. Gubrynowicz oświadczył, że wobec 
tego, iż wczorajsze slowa jego o falandze urzę- 
dniczej, pomocnej fałszerstwn, źle zrozumiano i 
ogół urzędników Kasy czuje się niemi dotknięty, 
tak że dziś mowca otrzymał nawet list zawie- 
rający rodzaj wyzwania, stwierdza publicznie, 
że nie miał wcale na myśli tych urzędników, 
którzy rzetelnie pracują. Że dla tych mowca 
był zawsze jak najchętniej usposobiony, dowo- 
dem tego ta okoliczność, że przecież on był ini- 
cjatorem podwyższenia ich plac. Mowca miał 
na myśli tych, którzy naprawdę brali udział w 
sprawach nieczystych. Wyinienianie nazwisk nie 
jest rzeczą mowcy, lecz komisji, która badała 
dawną gospodarkę. 

Dr. Pierożyński odczytał ustęp ze spra- 
wozdania, mówiący, iż komisja złożona z pp. 
dr. Sołowija, dr. Pająka i dr. Kułaczkowskiego, 
w porozumieniu z dyrekcją i syndykiem prowa- 
dzi ścisłe dochodzenia w sprawie zaniedbania, 
czy niespełnienia chowiązków przez członków 
dawnego Zarządu i rezultat tych badań oraz 
odpowiednie wnioski przedstawi walnemu zgro- 
madzeniu. 

Pp. Opolski i Markiewicz oświadczyli, iż są 
ustępem tym zadowol*ni, gdyż nie mówi on o 
winie, lesz tylko o badanisch. 

Na tem dyskusję nad sprawozdaniem ko- 
misji rewizyj tej zakończono i sprawozdanie jej 
przyjęto do wiadomości. 

Jako osłatni punkt porządku dziennego było 
sprawozdanie o wniosku członka Kasy, prezy- 
denta wyż. sądu kraj. dr. Aleksandra Tcho- 
rznickiego. Referował je adwokat kraj. dr. 
Tadeusz Solo wij. 

Prezydent Tchorznicki zgłosił na ręce wy- 
działu następujące dwa wnioski: 

I. „Walne zgromadzenie raczy uchwalić „Ce- 
lem zbadania, czyli i o ile poszczególne organa 
poprzedniego zarządu gal. Kasy oszczędności za- 
winiły lekkomyślnością lub zaniedbaniem obo- 
wiązków w rażących nieprawidłowościach po- 
pełnionych przez dyrektora Franciszka Zimę, 
tudzież celem zbadania czyli i o ile wspomniane 
organa Kasy oszczędności mają być pociygnięte 
do odpowiedzialności materjalnej lub przynaj 
mniej moralnej z powodu miljonowych strat 
przez Kasę poniesionych, — zostaje wybrana 
komisja z 6 członzów, ztóra otrzymuje pole- 
cenie przeprowadzenia wspomnianego badania 
z uwzględnieniem wyniku toczącego się obecnie 
postępowania karnego przeciw Franciszkowi Z:- 
mie et cons. i zdania jak najrychlej sprawy oraz 
przedstawienia stosownych wniosków walnemu 
zgromadzeniu. Dia tej sprawy ma być w ciągu 
bieżącego roku zwołane nadzwyczajne walne 
zgromadzenie bezzwłocznie, skoro tylko komisja 
czynność swą ukończy“. 

II. Walne zgromadzenie raczy uchwalić: 

„P. Franciszek Zima zostaje wedle 8. 9 sta- 
tutu wykluczony z grona czlonków towarzystwa 
gal. Kasy oszcezędności*. 

O tych wnioskach przedklada wydział na- 
stępuiące sprawozdanie: 

ad 1. Już w sprawozdaniu z rewizji stanu 
gal. Kasy osz:zędności podniesiono, że wydzial 
wybral z swego grona 3 członków, którzy ra- 
zem 2 dyrekcją i syndykiem mają rozpatrzeć 
sprawę odpowiedzialaości organów poprzedniego 
zarządu za straty przez gal. Kasę oszczędności 
poniesione. 

Wydzi:I ho sientgycych dził z zapatrywania, 
że obowiązkiem jest fak wydziału jak i dyrekcji 
nietylko zbadić poxėdy strat poniesi nych 
względnie ragrażających, ale zarazem pociągnąć 
do odpowiedzialności tych czlonkow poprze- 
dnicgo zarzadn, którzy ewentuslnie awoje ob3- 
wiązki zaniedbali. 

Na rave nie moż: wydział wystąpić ze 
szczególoseni apraw® daniem © tym przedmio- 
cie, b» chociaż korisu rewizyjna wydziału Ze- 

rała już nader ctfi y {a` risl, to jednak jak 
długo sprawa karna przeciw Franc szkowi Zi- 
inie i tow. nie został e zeze osądzoną i jak 
długo wydział nie może sużętkować różnych do- 
kumentów i zeznań w śled'twie zlsżonych, by- 
loby przedwczemom  :akirkolwiek stanowcze 
wnioski wysnuwać 

Wydział jednak uż era: zaznaczyć może, 
że jak z jednej strony z calą bezwzględnością 
spełni -wój brzyżry ubowiszch i wskaże te 
osoby, które przez zaniedbanie swych obowiąz- 
rów za straty gal. Kasy oszczędn”ś:i są ma- 
terialnie odpowiedzia'ne, !ax z drugiej strony 


by uchylić ciężar odpowiedzialności ed tych 
członków bylego zarządu, którzy mimo, że 
swoje obowiązki spełniali, popełnionych nadużyć 
ani odkryć, ani im zapobiedz nie mogli. 

Powodując się takimi zamiarami, przystą- 
pi wydział we właściwym czasie do zbadania 
sprawy i rezultat swych badań, tudzież rezultat 
ewentualnie już wdrożonych kroków, walnemu 
zgromadzeniu przedłoży. 

W ten sposób osiągniętym zostanie cel 
pierwszego wniosku p. prezydenta Tchorznickiego. 

Wobec tego pozostawia wydział ocenieniu 
walnego zgromadzenia czy dla tej sprawy ma 
być jeszcze wybraną osobna komisja z grona 
towarzystwa Kasy oszczędności. 

ad 2. Wydział zaznacza, że w myśl $. 6. 
nowego statutu, nie może być członkiem Kasy 
płatny funkcjonarjusz Kasy. Dalej $. 9. statutu 
powiada, iż człoakiem Kasy nie może być oso- 
ba, której stosunki czy majątkowe czy też 
moralne tak się ukształtowały, że stracił po- 
wszechne zaufanie. Owóż nie uprzedzając wy- 
ników śledztwa, stwierdzić może wydział, iż p. 
Zima stracił zaufanie powszechne i dlatego 
wnosi, aby p. Zimę z listy członków Kasy wy- 
kreślono. 

Dr. Tehorznicki rzekl, iż wniosek swój 
uczynił dlatego, że zarówno sejm, jak opinja 
publiczna i dziennikarstwo całego kraju zgodnie 
podniosły, że wina cięży także na dawnym za- 
rządzie. Niemiłe wrażenie sprawia nie wniosek 
mowcy, ale fakta, które go wywołały. W inte- 
resie więc dawnego zarządu i instytucji leży, 
aby sprawę tę wyświetlono i stwierdzono kto 
winien, ile winien i dlaczego winien. Mowca 
zgadza się zupełnie, aby powzięcie merytory- 
cznej uchwały, odroczono do przyszłego walne- 
go zgromadzenia. Na uwagę dra Opolskiego, 
odpowiada mowca, że czyniąc swój wniosek, 
nikogo nie podejrzywał, a jeżeli p. Opolski 
pragnie, aby badania rozciągnąć także na człon- 
ków walnego zgromadzenia, to mowca nic nie 
ma przeciw temu i sam chętnie oddaje się do 
dyspozycji owej komisji śledczej. 

Przemawiali jeszcze prof. Bykowski, dr. 
Rożański, Gubrynowicz i dr. Solłowij, 
poczem wnioski przedłożone przez dra Sołowija 
i wniosek p. Tchorzniekiego przyjęto, 

Nastąpiło posiedzenie poufne w sprawie 
udzielenia pensji wdowie po jednym ze zmarłych 
urzędników i na tem zebranie zamknięto. 


Okropna kara. 


W r. 1839 przybył do St. Jean d’ Aere cudzo: 
ziemiec przedziwnej piękności i znalazł zajęcie u 
kupca Ben-Raiffa; nazywał się Ludwik Palestrino, 
a pochodził z Wenecji. Pewnego dnia weszła do je- 
go gabinetu piękna piętnastoletnia dziewczyna i po- 
kazała mu siną pręgę na ramieniu, powstałą wsku- 
tek uderzenia batem przez dozorcę "haremowego. 

— Tak ukarano wszystkie kobiety w haremie 
— rzekła — ponieważ kawa, którą dziś rano pił 
Ben-Raiffa nie była smaczna. 

— I mie zemścicie się? — zapytał Wene- 
cjanin. 

— Wszystkie chcemy być twemi niewolnicami, 
jeżeli nas pomścisz na Ben-Raiffie. 

— Jutro tego dokonam — odparł Palestrino 
— ale nie zapomnij o swem przyrzeczeniu. 

Nazajutrz, gdy Ben-Raiffa, odurzony opiura, ko- 
lysał się w różowych snach, otrzymał z ręki Wło. 
cha trzy śmiertelne pchnięcia w piersi. Morderca 
pobiegł do haremu i opowiedział o swym krwawym 
czynie. Zbiegły się wszystkie kobiety, aby się nara- 
dzić, w jaki sposób uratować swego mściciela. 
Wtedy rzekła Flamina, owa piętnastoletnia dziew- 
czyna: 

— [Istnieje prawo, zapewniające życie każde- 
mu zbrodniarzowi, jeżeli umierający poprosi o to 
baszę. Tu jest taka prośba, doręczcie ją namiestni- 
kowi sultana. 

Wyciągnęła z za sianiczka mały jatagan i we- 
pchnęła go sobie w piersi, mówiąc: 

— Umieram, ale jego życie będzie urato- 
wane | 

W tej chwili wpadli żołnierze baszy i związali 
mordercę. W Turcji sprawiedliwość idzie w szyb- 
kiem tempie; gdy stwierdzono zbrodnię, następnie 
wyrok, a po nim natychmiast egzekueja. Palestrino 
został skazany na wbicie na pal. Wtedy przyniesio- 
no Kadiemu prośbę umierającej i życie Włocha zo: 
stało uratowane. Kadi rzekł: — Wedlug koranu nie 
mogę cię ukarać wbiciem na pal, muszę się zosta- 
wić przy Życiu, ale zbrodnia, którą pepełaileś na 
wiernym muzułmaninie mie może pozostać nicuka- 
raną. Będziesz skuty z trupem twego dobroczyńcy 
i dopóty będziesz go nosił na plecach, dopóki Azrael 
mie odwoła cię z tej ziemi. 

Okropną tę karę wykonano na Włochu, musiał 
zwłoki dźwigać z sobą przez dlugie lata, i aby nie 
padł pod tym strasznym ciężarem był dobrze kar- 
miony i pojony. 

Gdy rozległ się huk armat admirała Napiera 
pod St. Jean d' Acre, gdy mury miasta zaczęły się 
walić pod kulami Angiików i wreszcie mies kańcy 
i obrońcy z miasta uciekli, otworzyły odaliski wię- 
zienie Włocha, a oczom zwycięzców przedstawił się 
dziwny widok. Zbliżył się do nich młody, silny, istot- 
ni: piękny młody człowiek. blady jednak jak trup. 
Na plecach dźwigał szkielet człowieka. 

Zwycięscy uwolnili go od okropnegu ciężaru, 
przyjęli go na okręt i odwieźli do Włoch, gdzie do- 
konał życia w klasztorze Posilippa. 


PLEOGRAF. 


W Warszawie wynalazł p. Kazimierz Pró- 
szyński kinematograf nowego systemu, nazwa- 
ny „pleografem*. 

Wszystkie przyrządy tego rodzaju mają na 
celu utrwalenie ruchu za pomocą szeregu obra- 
zów, rzucanych na ekran. Zasada budowy jest 
nader prosta: na dlugiej „wstędze, czułej na pro- 
mienie świetlne, utrwala się sposobem fotogra- 
ficznym wielką liczbę zdjęć przedmiotów. będą- 
cych w ruchu; maleńkie te zdjęcia powiększa 
się do olbrzymich rozmiarów za pomocą odpo- 
wiednich aparatów, a otrzymany tą drogą sze- 
reg obrazów, kolejno następujących po sobie, 
sprawia na nas wrażenie ruchu nieprzerwanego. 

Oko ludzkie posiada własność zatrzymywa- 
nia na siatkówce wrażeń przez pewien, bardzo 
krótki zresztą, przeciąg czasu (około */,, Części 
sekundy); jeżeli zatem obrazy, rzucone na ekran, 
następują częściej, wtedy odbieramy wrażenie 
ruchu ciągłego. W dawniejszych kinematogra- 
fach dokonywano 900 zdjęć na minutę, czyli, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16 lipca 1899 r. 


części sekundy, co już jest dostatecznem, aby 
otrzymać wrażenie ruchu. W pleografie zaś li- 
czba zdjęć dochodzi do 2.000 na minutę. 

O ile zasada budowy jest prosta, o tyle 
wykonanie trudne. 

Myś! zbudowania pleozrafu p. Prószyński 
powziął w r. 1891. Jak każdy wynalazek w za- 
czątku i ówczesny aparat nie posiadał wielkiej 
wartości, a udoskonalenie pomysłu napotykalo 
poważne trudności, gdyż próby byłyby nader 
kosztowne. 

Zanim znalazły się środki na udoskonalenie 
pierwotnego pomysłu i wykonanie modelu, po- 
prawiły się jednocześnie dwa wynalazki Edisona 
i Lumiera pod nazwą kinematografu. 

Pleograf różni się znacznie od systemu Edi- 
sona i umiera. Przedewszystkiem dzięki dużej 
ilości obrazów, rzucanych na ekran w ciągu mi- 
nuty (do 2000), unika się silnych migotań; 
przesuwanie taśmy odbywa się z większą do- 
kładnością, a co najważniejsza, mechanizm jest 
nader prosty i działa lekko, bez hałasu, czego 
nie można powiedzieć o najbardziej rozpowsze- 
chnionych za granicą aparatach Edisona, które 
wskutek silnego tarcia sprawiają halas i ule- 
gają latwiejszemu zniszczeniu. 

W aparacie p. Prószyńskiego wstęga ze 
zdjęciami przesuwa się za pomocą zębów sta- 
łowych, przebiegających z niedostrzeżoną szyb- 
kością tam i z powrotem wpadających w od- 
powiednie otworki w taśmie w celu przesuwa- 
nia jej. Ruch zębów jest ciągły, równy, przez 
co otrzymuje się spokojny chód aparatu; 
obrazy rzucane na ekran kolejno, bez przerw 
między oddzielnymi momentami. Obrazki na 
taśmie mają rozmiary 4X0 centymetrów, po- 
większenie na ekranie dochodzić może 6X8 
metrów (24.000 razy). 

Pomimo zalet w budowie aparatu, wyniki 
dotąd otrzymane nie zadowalają w zupełności, 
a to z powodu braków, jakie posiadają błony 
(taśmy), do zdjęć użyte; celnioid, użyty do 
wyrobu tych taśm, uległ po wywołaniu obra- 
zów skurczeniu, wskutek czego czekać należy 
na nowy transport taśm lepszych. 

Wynalazca wykończa obecnie inny aparat, 
mniejszy od działającego obecnie, który posia- 
dać może w przyszłości ważne znaczenie. Przy- 
rząd ten może być z latwością używany przez 
amatorów i nie wymaga większej umiejętno- 
ści w obchodzeniu się, niż zwykły aparat foto- 
graficzny. 

Dotychczas aparaty, rzucające na ekran 
żywe fotografje, miały na celu jedynie roz- 
rywkę. Przy uproszczeniu ich budowy i uprzy- 
stępnieniu ceny, pleograf znalazłby szerokie 
zastosowanie. Przedewszystkiem może się on 
przydać w medycynie, a to w celu utrwalenia 
ruchów nerwowych chorych, oraz ważniej- 
szych opsracji; zoologowie mieliby ułatwione 
badanie ruchów zwierząt i lotu ptaków. Pleo- 
graf mógłby również oddawać ważne usługi 
podczas odczytów i wykladów szkolnych. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Nowe powieści. P. Sewer-Maciejowski oprócz 
dwutomowej powieści współczesnej, napisał j owieść 
mniejszych rozmiarów p. t.: „Legenda*, w której 
jest dużo mowy o moderniźmie i jego koryfeuszach 
u nas, P. Kaz. Tetmajer wykończył właśnie nową 
nowelę. 


Gospodarstwo, przemyt Í handol 


— Wiedeń 16 lipca. (Ghelda  sbożowaj. 
Pszenica ma jesień od zł. 885 do 896; żyto 
na jesień od zł. 720 do 7:21; kukurudza na 
lipiec-sierpień od :ł. 5:07 do 508, na wrzesień- 
październik od zł. 5:20 do 521i; owies na 
jesień od zł. 5-87 do 5:89; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12:55 do 1265; olej rzepakowy 
na wrzesjeń-grudzień od zł. 32:— do 33'—. 
Tendencja słaba. 

- Budapeszt 16 lipca. (Giełda sbożowu) 
Pszenica ma październik od zł. 8:78 do zł. 880; 
żyto na październik od zł. 6'95 do 6'96; kuku- 
rudza ma październik od zł. —'-- do —*—, na sier- 
pi ń od zł. 481 do 4'82, na maj r. 1900 od 
zł. 4:87 do 489; owies wa październik od zł. 
5:56 do 5'58; rzepak wa sierpień nd z! 1240 


do 12:50. Oferty ma pszenicę słabe. Chęć kupna 


ograniczona. 
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„Dziennika Polskiego“. 


Sytuacja w Austrji. 

Praga 15 lipca. Narodni Listy donoszą, iż 
na onegdajszej radzie gabinetowej, trwającej z 
górą trzy godziny, zajmowano się sprawą wpro- 
wadzenia w życie postanowień ugodowych. Dwie 
rzeczy — piszą Narodni Lisiy — można uważać 
za stanowczo rozstrzygnięte, a mianowicie pier- 
wsza, że wszystkie formalności, dotyczące wpro- 
waądzenia w życie postanowień ugodowych, są 
już załatwione i druga, że publikacja poszcze- 
gólnych części z kompleksu przedłożeń, rozpo- 
rządzeń, instrukcyj itp, które łączą się z akcją 
ugodową, nie nastąpi równocześnie, jak również, 
że terminy trwania tych rozporządzeń, instrukcyj 
itp. nie są jednakowe. Publikacja nastąpi w kil- 
ku serjach. Do pierwszej należeć będą ustawy, 
dotyczące podatku  konsumcyjnego,  usiawa 
w sprawie regulacji plac służby państwowej, 
oraz ustawa, dotycząca związku celno-handlowe- 
go. Ta ostatnia ustawa wejdzie natychmiast 
w życie, tak, że prowizorjum ugodowe, które 
kończy się dopiero 31 grudnia b. r., przestanie 
obowiązywać Do drugiej serii należeć będą: 
ustawa bankowa i waluiowa. Zapewniają, iż 
między obu gabinetami panuje w tym względzie 
zupełne porozumienie. 

Rozruchy w Hiszpanii. 

Barcelona 15 lipca. Duś przed południem 
eksplodowały w czterech punktach miasta ps- 
tardy, nie wyrządzając jednak Żadnej szkody; 
sprawcy dotychczas nie wykryto. 

Zamach na króla Milana. 

Belgrad 15 lipca. Wczoraj aresztowano 
Blazo-Petrovicsa, krewnego ks. Czarnogóry. Ze 
względu jednak na ciężką chorobę jego Żony, 
pozostawiono go w mieszzaniu pod silną 
strażą. 

Belgrad 15 lipca. Wczoraj dalej trwały 
aresztowania osób wybitnych, jednakże dzienni: 
ki nie o nich nie wspominają. Jak słychać serb- 
ski posel w Petersburgu, Gruicz, któremu pod 
zarzutem udziału w przysiężeniu kazano wracać 
do Belgradu, nie chce tego uczynić. Prezydenta- 
wi Towarzystwa żeglugi, bawiącemu w Karls- 
badzie za urlopem, a zostającemu pod takiem 
samem podejrzeniem, kazano wraceć, jeżeli nie 
chce, aby mu cały majątek skonfiskowano. 

Frzesilenie w Belgji. 


Bruksola 15 lipca. Ko.nisja parlamentarna, 
złożona dla przedyskutowania projektu nowej 
ustawy wyborczej, uchwalila 8 głosami przeciw 
7 wystosować zapytanie do rządu, czy mniema, 
że ustawa wyborcza ma przyjść pod obrady na 
bieżącej jeszcze sesji ? 

Z parlamentu hiszpańskiego. 

Madryt 15 lipca. Na posiedzeniu izby de- 
putowanych przyszło do hałaśliwych scen z po- 
du krytyki deputowanych republikańskich, zwró- 
conej przeciw królowej regentce, kióra trezy- 
gnowała z miljona pesetów z swej listy cywilnej 
na rzecz skarbu państwa. Z trudnością tylko 
udało się prezydentowi przywrócić spokój i przer- 
wać sceny, wśród których posłowie monarchiści 
protestowali przeciwko wywodom deputowanych 
republikańskich. 

W ostatnich dniach prowadzone rokowania 
z opozycją — jak slychać — pozostały bez sku- 
tku. Partje opozycyjne zapowiedziały obstruzcję. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 15 lipca. Figaro zapowiada, że ju- 
tro rozpocznie ogłaszać niewydzne dotąd doku- 
menty o śledztwie przeciwko Paty de Ciam'owi 
i Esterhazy'emu. 

Petit bleu donosi z Rennes, że komisarz 
rządowy zawezwał Quesnayą de Beaurepaire na 
świadka w procesie Dreyfusa, z powodu dowo- 
dów, jakie ma mieć Beaurepaire w swoich 
rękach. 

Paryż 15 lipca. Libre Parole donosi, że 
jenerałowi Pellieux odebrano komendę przy wczo- 
rajszych rewiach. 


Wiedeń 15 lipca. Dyrekcja policji ostrzegła 
redakcję Ostdeutsche Rundschau, że na wypadek, 


gdyby chciano zakiócić dzisiejszą uroczystość 
czeskich Sokolów we Wiedniu, polieja za- 
pobiegnie temu z calą surowością. 

Paryż 15 lipca. Z okazji wczorajszego świę- 
ta narodowego na gmachach publicznych i wielu 
domach prywatnych powiewaly chorągwie. De- 
roulede i Habert na czele kilkusei członków 
ligi patrjotycznej udali się przed po:anik Stres- 
burgski i u stóp jego złożyli wieniec. S!yszano 
okrzyki na cześć armji, Rzeczyposnolitej i De- 
rouleda. Manifestanci rozeszli się potem spo- 
kojnie. 

Paryż 15 lipca. Prezydent Loubet, w towa- 
rzystwie ministra wojny jenerala Gallifeta, opuścił 
wczoraj o godzinie pół do trzeciej po południu 
pałac elizejszi i przybył do Longchampa. Przyj- 
mowano go wszędzie głośnymi okrzykami na 
cześć jego i Rzeczypospolitej. 

Paryż 15 lipca. Na polach Longchamps 
odbyła się wczoraj defilada wojsk, atojących 
załogą w Paryżu. Przypatrująca się temu 
wspanialemu widowisku publiczność wydawała 
bezustanne okrzyki: Niech żyje armja! 

Prezydenta Loubeta witano okrzykami: 
Niech żyje Loubet. Niech żyje republika! 

Nie zaszło nic godnego uwagi. Loubet 
wystosował do ministra wojny, jen. Gallifeta, 
pismo, w którem wyraża zadowolenie z karuo- 
ści i dzielnej postawy wojsk i powiada, że 
okrzyki na ich cześć dowodzą, iż Francja ma 
zaufanie do swej armji. 

Madryt 15 lipca. Słychać, że puwodu za- 
chowania się opozycji wobec przedlożeń finan- 
sowych, przesilenie ministerjalne stało się nieu- 
niknione. 

Petersburg 15 lipca. Z Abbastumanu te- 
legrafują: Na rozkaz cara, wielki ks. Mikołaj 
Michałowicz towarzyszyć będzie zwłokom w. 
księcia Jerzego do Petersburga 

Wiedeń 15 lipca. W dzielnicy Hietring zderzył 
się wczoraj w południe wóz straży o hotviczej z 
tramwajem parowym. 10 strażaków wypadło z wo- 
zu, jeden z nich odniósł ciężkie rany. 

Zagrzeb 15 lipca. Arcyksiężna Blanca, żona 
arcyks. Leopolda Salvatora, powiła dzis zdrowo có- 
reczkę. $ 


Rennes 15 lipca. Wczoraj zaszły tutaj mało- 
znaczące manifestacje antisemickie. Policja wkroczyła 
i rozprószyła ekscedentów, mresztując z nich pięciu. 

Berno 15 lipca. W kopalni Towarzystwa gór- 
niczego harpeńskiego zapadł się wczoraj szyb i za- 
sypał ‘pracujących robotaików. Pięciu z nich jest 
łekko, a czterech ciężko rannych. Nadto trzech ro 
botników dotychczas nie zdołano odszukać. 

Warszawa 15 lipca. Dowiaduję się z po- 
ważnego źródła, iż na przedstawienie guberna- 
tora warszawskiego ks. Imeretyńskiego igtnie- 
jąca dotychczas w Petersburgu cen- 
zura dla książek polskich, drukowa- 
nych za granicą, zostanie w naj- 
bliższej przyszłości zniesioną. Od- 
tąd wszystkie wydawnictwa tego 
rodzaju podlegać będą cenznrze 
warszawskiej. 

Zarządzenie dotyka w wysokim stopniu 
wydawców i literatów przedewszystkiem w Ga- 
licji, gdyż cenzura petersburska była o wiele 
liberalniejszą od warszawskiej. 

Stambuł 15 lipca. Rosyjski ambasador w 
Stambule, S'nowiew, był wczoraj u sultana na 
audjencji. 

Cherbourg 15 lipca. Podczas obchodu 
wczorajszego dnia, jako święta narodowego 
Francji, przy spalamu ogni sztucznych rzucili 
się żołnierze na  materjały cgni sztucznych 
przygotowane do spalenia, celem zabrania ich. 
Powstal tumult i bójki; wiele osóp z2ranieno. 
Interweniująca policja została znieważoną. 

Aresztowano 60 żołnierzy. Zarezwirowano 
wojska celem przywrócenia spokoju, co się 
jednak nie udało. Miasto obsadzono wojskiem 

Cherbourg 15 lipca. Wojsko i policja przez 
calą noc czuwały na utrzymaniem porządku. 
Ponownie aresztowano wiele osób. ŻZolnicrze 
marynarki i piechoty oblegli gmuch policji, do- 
magając wjpnszczenia aresztowanych kolegów 
aa wolność. Pewien cywilny otrzymał pchnięcie 
bagaetem w ramię. W oknach domów powybi- 
jano wiele szyb. Wreszcie udało się przywrócić 
zupelny sposkój. 

Paryż 15 lipca. Dzienniki 
wczorajszy dzień byl 


połnoszą, że 
tryumfom armii, a 


szczególaie misji Marchanda, którego wszędzie 
wśród wielkich owacyj witano. 

Wiedeń 15 lipca. Prognoza stacji meteorolo- 
gicznej ua jutro opiewa dla Galicji: „Po większej 
części pogodnie i ciepło, tylko w niektórych miej- 
scach lokalne burze*. 

Wiedeń 15 lipca. Żena robotnika miejskiego, 
nazwiskiem Kraizel, wczoraj po południu usiłowała 
rzucić się z czworgiem dzieci do Dunaju. Powodem 
była nędza. W tym celu przywiązała ona sobie do 
keżdego ramienia po dwoje dzieci i tak udała się 
nad brzeg Dunaju. Kiedy jednakże zbliżyła się do 
wody, najstarsze dziecko poczęło tak krzyczeć, że zwró- 
cilo tem uwagę przechodniów, którzy przeszkodzili 
wykonaniu tego rozpacziiwego kroku. Biedna kobie- 
ta zemdlała, poczem w stanie nieprzytomnym odsta- 
wiono ją do szpitala, a dzieci oddano policji. 

Budapeszt 15 lip a. Dziennik urzędowy ogła- 
sza taryfę dla okrętów zagranicznych przy „Żelaznej 
Bramie" "na Dunsju. Taryfa ta wchodzi w życie z 
dsiem 1 września b. r. 


ROZMAITOŚCI. 


Zapomogi. Wyusiał krajowy udzielił bezzwro- 
toe zapomogi wydziałom powiatowym: w Wadowi- 
cach 500 zł., w Chrzanowie 500 zl., w Wieliczce 
500 zi. do rozdziału na zakupno żywności dla do- 
tkniętych ostatnią klęską powodzi. 

Dalej udzielił wydział krajowy dyrekcji kraj. 
szkoły rolaiczej w Czernichowie zasiłek 100 zł. do 
rozdania między mieszkańców wsi, stanowiących wła- 
sność funduszu kiajowego, t. j. Czernichowa, Czer- 
nichówka i Kłokoczyna. 

Trayikomedja w obłokach. Nieprzyjemna to 
rzecz być porwanym przez balon, zwłaszcza, gdy się 
niema pojęcia o kierowaniu statkiem powietrznym. 
Taka właśnie przygoda spotkała dwóch poważnych 
radców miejskich w Bradfordzie. Przed paru dnia- 
mi aeronauta Bramhall zapowiedział wzlot pod obła- 
ki balonem, objętości 28.000 stóp sześciennych; aby 
zaś wycieczkę uświetnić, prosił miasto o wydelego- 
wanie swoich przedstawicieli. Tak się też stało. 
Radcowie miejscy z powsgą zasiedli w gondoli, aero- 
nauta kazał przeciąć liny, utrzymujące statek po- 
wietrzny przy ziemi; balon, wydęty odpowiednio, 
zakołysał się i powoli zaczął się wzbijać w górę. 
Tu jednak wydarzył się wypadek, którego nikt prze- 
widzieć nie mógł. Oto aeronauta, zajęty przyprowa- 
dzaniem do porządku liny kotwicznej, przechylił się 
zanadto, stracił równowsgę i wypadł z gondoli na 
ziemię! Nic mu się nie stało, bo spadł z wysoko- 
ści paru zaledwie łokci, ale balon, pozbawiony nagle 
stu kilkudziesięciu fu.tów balastu, podskoczył gwal- 
townie o paręset stóp w górę i pędzić zaczął pod 
obłoki z szybkością zawrotną. Przerażenie zdjęło po- 
zostałych ma ziemi, którzy wiedzieli, iż radcowie 
miejscy nie mają pojęcia o aeronautyce. Żony rad- 
ców mdlały, tłumy brały udział w ich rozpaczy — 
słowem, rozpacz zapanowała na całem terytorjum 
m. Bradfordu. Tymczasem radcowie, porwani w ba- 
lonie i pozostawieni sami sobie, zaczęli sobie powoli, 
po przejściu pierwszego przerażenia, zdawać sprawę 
z sytuacji. Przedewszystkiem, jak na szanujących 
się Anglików przystało, pomyśleli o pokrzepiemu sil, 
zaczęli więc dokonywać poszukiwań w bagażech po- 
zostałego na ziemi aeronauty, a gdy znaleźli butel- 
kę brandy i opróżnili sumiennie, uczuli, iż otucha 
wraca do ich dusz strapionych. Balon płynął ma- 
jestatycznie w przestworzach ; wkrótce Bradford zgi- 
nal z oczu aeronautów mimowolnych. Radcowie po 
pewnym namyśle zaczęli ciągnąć za wszystkie sznu- 
ry, łączące balon i łódkę, aż wreszcie natrafili na 
sznur od klapy. Po wypuszczeniu części gazu balon 
zaczął opadać, a po trzech godzinach podróży aero- 
nauci bradfordzcy znaleźli się, potłuczeni nieco w 
ostateczaym upadku, na lanie żyta, o 27 mil augiel- 
skich od punktu wzlotu. 

Asonimy. Zaaną jest każdemu plaga w postaci 
listów bezimienaych, wprowadzających rozstrój do 
stosunków rodzinnych i społecznych. Kodeks karny 
nie zapomniał o nich, ale rzadko się zdarza wyśle- 
dzić autora listu bezimiennego, pomimo nagród wy- 
znaczanych za wykrycie. Świeżo w Kolonji b. pre 
zydent Szwartz, prześladowany listami bezimiennymi 
od pięciu lat, wyznaczył 15.000 marek nagrody za 
wykrycie autora i złożył tę sumę w instytucji kre- 
dytowej. Wysoka nagroda poskutkowała o tyle, że 
są już pewne poszlaki. 

Najkosztowniejszy zegarek na świe”ie, z spo- 
ki Ludwika XVIII, jest obecnie w posiadaniu r:dzi- 


ny Fothschildów, która zapłsciła za niego 650 000 


fr. Rówcie cenne zegarki znajdują się obecnie 
w Brukseli i Petersburgu. Mają one po 95 cyfer- 
blatów, które wskazują jednocześnie godzinę na 30 
różnych punktach ziemi i planet. Złożenie pojadyń- 
bzych części tych zegarów, nabytych w Szwajcarji, 
zajęło dwa lata czasn. 


Wiadomości giełdowe. 


„3 min, 80. 


Akcje Bankvereinu 
271:50, Akcje Bodencredit 458-—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 846—, Akcje kolei 
T-łońmowej 78''j,, Akcje tramwajowe 46460, Akcje kol. 
Elbethal 260—, Akcje kol. Północnej 323-50, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 28650, Akcje alpiny 236-70, Akcje Rima 
Muranji 30525, Akcje pragskiego Tow. żel. 1208-—, 
Akcje fabryki broni 200'—, Akcje tureckie tytoniowe 
141:60, Oblig. węg. indem. 9460, Renta majowa 100-60, 
Anstr. renta koronowa 100'60, Węg. reuta koronowa 
96-70, 56 J.iisty Tow. kred. ziem. 9550, 4°, listy Banku 
kraj. 38—, 4*/,"/, listy Banku kraj. 100:50, 4°/ 
Banku hipoi 96-75, 47,/*/, listy Banku hipot 1002, 
5*|, listy Banku hipot. 110—, 4%/, Gal. oblig. propinac. 
97:75, 4°% Gal. poż. kraj. z r. 1898 97-50, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowe 93:75, Loey tureckie 63-20, Marki 58:90, 
Ruble 126'"/,. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 15 lipca 1899 r. 

KOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja |. 8, pierwszo- 
rzędav hotel, kawiarnia i restauracja. M. hr. Rey z 
Przecławia. Mac Garvey z Gorlic. W. Olszewska z Du- 
bia. A. Artwiński z Kliszki. J. Winkler, A. Popper z 
Wiednia. S. Jędrzejowicz z Jasionki. W. © 'obrzesk. z 
Błażowa. Dr. W. Danicz z Brzozowa. M.  ._omińska z 
Sambora. L. Pruszyński z Warszawy. Jarecki z 
Modlnicy. Z. Mihalicz, F. Rudoif z Stuhiwe:. .ourga. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Jabson ska z Po- 
powic. Hr. Konarski z Krakowa. Hr. Carpin! : Wiednia. 
J. Beyzym z Wołynia, $. Kopczyński 7 Zarubińca. A. 
Czermiński z Rosji. M. Romańska z Wu:ysia. M. Osie- 
cimska z Krakowa. O. sittaner ze Złoczowa. E. Streit- 
meyer z Wiednia. J. Marcinkow z Sołotwiny. M. Za- 


krzewski z Czołhan. M. Obertyński z Dolatyna, W. 
Śmiszniewicz z Bilcz. 
Nadesłane. 


WRanryks ia mis pochodz) od redakcji, która też mis hiorse 
ta siebie Żndnej ra mią odpowiedzialnosc}. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 3 1—7 

bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. K uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


Fi „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiege 


i % (4 (40 "aw © 
5. W. Niemojowskiego 
188 1—? we Lwowie. 


Wszędzie do nabvcia. 


KRYNICA. 

W willi pod „Trzema różami” 
położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkamia urządzone z wszel- 
kim komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 

lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 

Bhiższych informacyj udziela zarząd. 


Kapiele 


w świetle elektrycznem 


do leczenia reumatyzmu, chorób nerwowych, 
otyłości, urządzono przy ul. Chorążczyzny l. 17. 


Dr. Legeżyński. 


Pokoje 


z zupełnem 
w, urządzeniem 


i utrzymaniem 
są do wynajęcia 


po umiarkowanych cenach w willi 
„BESRID*.3 

Bliższych wiadomości nmdzieli S Węcle- 
wska, Jaremcze. 642 1—2 


faca pore 


Aparata do fabrykacji 


wody sodowej, 


Kwas i sodę do tegoż. 
Maszynki do robienia lodów. 


Na gl 


Preblauska szczawa 


najczyściejsza alkaliczna naturalna szczawa alpejska. — O znakomitem działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeuiu się kwasów urynowych, chroni- 
cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemny zarazem najlepszy napój 
djetetyczny i orzeźwiający. Prebilauski zarząd zdrojowy w Preblau- 

Sauerbrunm. Poczta St. Leonard, Karyntja. 
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Najnowsze 
maszyny do praso- <f; c= 


Najpię niejsze położenie 
morskiem, oświetlenie elektryczwe. 


NAFTUŁY TOEPEERA 


ABBAZIA 


Pension Exquisite plerwstorzędny 


SZCZAWNICA rymu timi 


Najsilniejsze 8zczawy 8odowo-słone i żelaziste, skuteczne: w po- 
czątkach 8uch3t, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, 
w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu 
się kamienia w pęcherzu i uerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, 
w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d. 


Willa Mascagni 
na wybrzeżu 


— ~-=- - 


EYA W” 


w REGTAURACII 


g A la, wau Trybunajska © 12, dam włuery, Kąpiele mineralno, zakład hydropatyczny, połączony z pensjonatem 
Popłainy interest _ | Soki owocowe naturalne | § Na sezon letni!! | | | wan I stadzania pa oo EA mineralno. akad bydropatyczn,. połącze 

Z powodn nowego urządzenia są R H sid A y?y DAF cornna tningaria TM | h : > i d 
cztery prasy ręczae do płyt cementowych Papier pergaminowy na pa 1 CO Kręgle: I kula z drzewa do l CENIE: Zakład in alacyjny, kuracja mleczna, Żentyczna i kefirowa. Składy 
(system Koch w Szwajcarji) wraz z przepl- sł fecaż parov Ena kręgielni, : AE! gaj ajkapuaty j3 * || wody miaeralnej w aptekach i droguerjach krajwych. 298 1-1 
sem do fabrykacji czystych, wolaych IOliC=" Bi „Lignim sanctum“ bieli Figari 2, Dojazd do stacji kolejowej Stary Sącz. — Sezon od 20 maja. Zamó- 
+FAN Zzaióu płyt, tanlo da, od” FRIEDRICH i BEACOCK, „Lavn-Tónnis* myc JOE” ou 3 s7 ||wienia na mieszkania yrzyjmują zarządy zakładów „Górnego I na Miedziusiu*. 
handlarzy materjałów budowianych, małe anis. 44 1— znaczona ż ARA io » 
wzory płyt area a Lada b Pt: KROKIETY medalami go atnech zojuiaczswatzynki, dla Serek 
szenia do fabryki kamieaia sztucznego A Poza mojej raajauzEC daaro Aniar ann 
Sohlra w Wiedniu 19 Bsz, Döbling. Hamaki dia dorosłych i dla jg | | ©>7vxa maszyn do ropa a 0 U CYRK HENR Y 

z — ieci Z myaaki łani » : ` f A 
dzieci. WENDELIN PIETSCH, w Relchenbergu. Kaftuł Ñi Toepfe " Niedziela 16 lipca 8-ma wieczór 


Do zapuszczania 


podióg Í posadzek 


Lakier oiejno-bursztynowy 

„Fritzego* nadzwyczaj trwały, 

Głazurę bursztyn. „Marxa* 
bardzo trwałą 

Masę francuską prawdziwą 
„Schneidra* 

Masę woskową własn. wyrobu 

Wosk prawdziwy do nacierania 

Szczotki do froterowania 
z ciężarem i zwykłe 

Sukno do froterowania 

Aparata do czyszczenia dywanów 

Wszelkie inne artykuły dla 


potrzeb domowych 


we wszelkich 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH I BRAGOGK 


Lwów ul. Hetmańska l. 4. 


Ogłoszenia 


i poleceń uskutecznia 


styczne, 


HUŚTAWKI 


D 
. 


poleca najtaniej 
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sprawach poszukiwań 


Na składzie wè Lwowia u Piotra Mikolgsoha 
| K. Krzyżanowaklogo aptokarzy. 


, ZE 
BIÓRO „IMPREZA” Í PM oe 
Mickiewicza 22 po najtańszych cenach. g PAE T yk a $ Aiu 
Oraz handlowe anonsy. _ e, eor TS 


Przyrządy pokojowe giona- § 


ogrodowe dla dzieci 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ullca Hetmańska I. 4, 
obok cukierni Wgo Grossa. 


Fe; z F ka. z 
OWE UTE iy 
DERTTE 


PAGHEM FROŁKUNEM 


a skóre nadając 


Urządzenia całych pralni. 
nnn AA 
a 


ze 
J 


lat istniejący 
handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 602 1—8 


JAN WALLACH 
i SYN 
Lwów, Rynek 33 
poleca się. 
Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE. 


Na sezon letni!! 


do odświeżania i konserwowania s 


Kremy żólte, pomar. i brunatne 3 
Kremy białe i czarne do lakierów $ 
Mydełka do czyszczenia wszel- 
kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i hru- $ 
natną 
Lakiery do skór „Chevreaux* 
Lakier „Gźrtnera* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 


Jako też oryginalne angielskie 


LAKIERY i kremy na SKÓRĘ | 


FRIEDRICH | BRAGOGK Ș 


= ul. Hetmańska |. 4. 
|” OM "EF RE" | 


wo 


letnich bucików. 
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polecają najtaniej końwersacyjna, 


Lwów, 


Wielkie nadzwyczajne przedstawienie. 


Jeszcze tylko 3 występy piękności amerykańskiej Miss Oharmion, 
znanej gwiazdy Arneryki 
dwójnym reku. — Olbrzymi słoń Jonni, 

na świecie — Występ całego ulubionego personalv. 


Jutro w poniedziałek przedstawienie benefisowe klowna 4' 


Sanatorjum i Zakład wodoleczni.” 


Bystra obok Bieiska 


(Stacja kolel Dziedzice-Żywiec). 


W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze urządzenia wodo- 
lecznicze, elektroterapia, kąpiele w świetle elektrycznem, gimnastyka 
lecznicza czynaa, bierna, tudzież szwedzka, masaż, kuracje dyetyczne, 
tudzież terenowe. Z komfortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala 
bilardowa fumoir 


yki —- The 2 Leodardy, znakomita produkcja na po- 


najlepiej tresowane zwierzę 


andra. 


i czytelnia, oszklone werandy 


i kryty deptak. 


Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacji. 
Telefonu międzymiastowego nr. 191. 
Prospektów jasoteż pisemnych i telefonicznych informacji dostarcza 
każdej chwili Zarząd zakładu. 


419 1—1 


Łaźnie, wanny i tusze św. Anny 


w zakładzie kąpielowym 


ui. Akademicka 1. 10. 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 

do 9 wieczorem; 

zaklad otwarty tylko do godziny 
8 popołudniu. 


w niedzielę i święta 


Łaźnia dla pań 


„każdego piątku 
ed gedziny 2—7 wieczerem. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 16 lipca 1899 r. 


mwe sasea. |Firma JAN MUSZYŃSKI, 


Doniesienia rozmaite PE: it. 20 
, c . 5 a a [| 
nB..1/ą. genta. od_wwygaku. podaje do publicznej wiadomości, 


że z powedu rozszerzebin całego przedsiębierslwa i powiększeniu fubrykacji zn nych 
z dobroci Nalewek o*ocow;ch, Wódek, Rosolhsów i Likierów 


zsstaje z dniem 22 lipca br. przeniesioną 


na ul Grrodzicisich lL 3, 
do realneści pod Matką Boską. 6388 *- 2 


Boy wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich renach 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
aziak we Lwowie, nl. Lindego 4. 


jasny bnohalter-koresnondent biegły w 
języka polskim, ruskim : niemie kim, 
posz. kuje zajęcia od god'iny % rana do 
1, lub od 3 do 8 wieczorem. Zzłoszenia 
ajencja „Helios“, Lwów vis å vis poczty. 


QOGAGGAGOZGGOOGGO0GG00605 


s Ostrzeżenie! 


W interesie P. T. Pnbliczności konsumuącej piwo okociu:shie 
) na szklanki, donosimy, iż z doiem dzisiejszym odebraliśmy *prze- 
daż piwa okocimskiega następującym szynkarzom i restiur:- 
torom: 622 1--2 


noh»lter Inb kasjer z długrletnią pr - 
ktyką w większych majątkach, poszu 
kuje posady — łaskawe zgłoszenia w 
administracji „Dziennika“ pod „Buchal- 
ter“. 717 


Nedo (aprykozy) na;!eq ssj „akości, wiel- 
kie, wybierane, rozsyła w ko zykach 
po 5 kilo, franco za pobraniem lub po- 
przedn om n.desłaniem, po 2 50, L. Prinz, 
Zaleszozyki. 778 


Ignacy Gansel, ul. Każmierzowska, 

Max Graf, ul. Kręla, 

H Gottlieb, ul. Żólkiewska, 
Ż- zet-m wspomnieni szynkatze i restauratorowie piwa okacim= 
skiego na szklanki nie mija n: sprzedaż, 


Jan Gótz 


Browar w Okocimie. 


9999999999 99999 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
wiam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


IAEF- PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szkienki ta nastęgui4es firmy: 24 1-7 
Nafłuła Toepfer. ul. Trvhunalsza 12. Wojolech Łupaczyński, Gródecka 79. 
N. Arnold, Fynek. M Makowski, nl. Krasickich 
iskób Agid vl. Krakowska 25. J. Nowożaniuk, ul. Kopernika l 4. 
A. Adler, plac Akademicki. Karol Przybylski, Teatralna 1. 15. 
lózef Ehrlich, kawiarnia Teatralna. M. Pomeranz, Rynek 7. 
Adoif Grfinfeld, ul. Janowska 7. Max Rothharg, ul. Grodeska. j 
Ozias Garfonkel, ul. Sykstuska. Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
1. Handwerker, plac Smolki. Abraham Rothherg, ul. Kazimierzowski 


1 i ALA Oslas Schwarzer, ul. Grodecka. 
kam Heimann aska jąc" | Horman Salzberg, ula koliąaj 


ani - M. L. Schiitz, Wałowa. 
Józef jankowski, ul. Halicka. Schuiim Stoff, ulica Sobieskiego. 
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9. 8. Schail, ul. Krasickich 1. 20. 
August Kestkiewioz, ul. Wałowa 13. 


D. Sonnensoheln, róg Grodeckiej i Solarni. 
Władysław Kozłowski, ul. Grodecka. ian Stelmachów, Chorążczyzna 6. 
A. Keil, ul. Kopernika. 


Teofii Telchman, ul. Dominikańska. 
1. l. Lenotel, ul. Słoneczna. Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 
3. Lemel, Gródecka 54. 


K. Wollsch, ul. Grodecka. 
lan Ludwig, ul. Krakowska I. 7. H. Żiemat, ul. Kazimierzowska. 
!akób Lewenheck, ul. Tryhunalska + A. Wang, Zyblikiewicza 42. 
Michał Landes. nl. Skarbkowska 4. A. Ch. Weissherg, ul. Grodecka. 
S. Zuckerman, ul. Leoaa Sapiehy. i. Ch. Śreladler, p!. Bernarnyński 
Jakób Zugkermann, Zimorowicza 15. 


P. Buchhoitz, ul. Szeptyckich 
Leonard Życzyński, nl. Zyblikiewicza. I. Tenenbaum, nl J giellońska. 


Zapomnieć życzysz luby niewdzię:zniku, 

Częż już za dłoga dla Ciebie to kara? 

Wszak długie lata więzisz serce moje, 

Lecz żadna s'arga w świat nie uleciała 
A. H. 


HANDEL 


PLOCIEN i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWiE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 

Keszułe z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2/7513. 

Kesznie kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Kesznie nocnó po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł 2:30, 250 i 2:75. 

poż? dia ohłepsków po zł. 1:40 
i 1-60. 

Półkeszniki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct.90,zł. 1:05, 1'16, 1:45, 1:65, 1:50. 

Kalesony din ohłepaków po 85, 95 ct. 
i ze alt 

Ketnlerze tuzin po zł. 240 i 23%, 

Maaklety tuzin po zł. 4 i 480. 

Chaatki płócienne, tuzto zł. ?'50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, pauów i dzieci. 


KRAWATY 


w sajwiększym wykerza. 
Oryglnaine pref. dra Jigera wyreky 
pe osaack fakryczaych z najsziache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, latwo się przeziębiających. 
Kosznie 
Kaftaniki 
Kaioseny Í majtki 
Skarpeżki 1 psńozecky 
Ogrzewacze na Żołądek 
Kamasza AS 
Kamizelki męskia włóczkove z rexa- 

wami pa zł. 5, 6i 7, 
, Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstaranniej, 

Na żądania szozegółnwo Ouaniki. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Teisfon Nr. 6. 
Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 

skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKGCGIMZKIE sprzedają, 

a nadto zastrzegam sobic wystąpić w drodze sądewej przeciwza sprzo- 

daży, a nadto zastrzegarn sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okceimskiego. 


JAN GOETZ, :rowar w Okociraie. 


=A 
Superfosfaty 


kostao i mirera ne 


wypróbowane najpewniejsze i najtańsze nawozy 


z kwase n fosforowym 


dla wszelkich gatunków roli 


zawierają 10 -.209/, w wodzie roz; nszczalnego kwasu fosforowego. 


Dla wiosennego użytku 

z powodu rychłej wegetacji i pewnego rychłego skutku nader się na ające 
i niezbędne -- Nasze fuperfostaty nawet p zez podwójną ilość kwasu 
fosforowego w cytrynianie amoaowyin rozpuszczalnego nie do zastąpienia. 
Dalej: Mączka kościana, Saletra ch tiisa, Siarkan amonowy, Sol: pot s9- 
we, Kejnit, Specjalne nawozy dla «bóż i roślin okopowych Themenowski 
patentowany gisp superfostatowy al» nasiewauia tLaniczrny i konserwacji 
gnoju stajennego Wapno dla karmy etc. dostarczają i wytrzymują 
wszędz!o konkurencję 621 1—7 

i 4 O 
aworan oytudznych A. SCHRAM "| sek kolo Rostote. 

centralne w Pradze H:nrichsfass> 17. 


oerxp 1 tzkza 
zum ‘ped ep 


Rinro 


Zastępca dla Galicji i Bukowiny Sahel i Marguiies sosówktoo 28 


„= LAVIA?” 


P. T. p:. Członkom głównego oddziału səkcji I 
którzy zawarli swe ubezpieczenia w latach 1869 do 1893 należy się 


dywidenda 10°% 


Dywidenda ta wypłaca sę na jodstiwie $ 3 statutów s 
ube:płetzenia na wypadek Śmierci, na dożycie i na ubezpieczenia pos'gów dzisciam 


począwszy od 1 lipca 1:39, aż do 30 czerwca 1900. 
+ezerwowe | gwarancyjne fundusze naszego banku wynoszą z końcem r. 1898 


Za czas swej działalności wypłaciła 
grodzeń w wszystkich oddziałach . , k À ; 
Za zeszły rok wypłacono pp. członkom 10°% dywidendy . s ę 


stnem jest ubezpieczanie się w banku „Slawia* ako w towarzystwie cpartam na wzajemności. 


nacje banku „Slavia“. 


k Wybór najlepszych sposobów ubespieczeń, na dożycie i wypadek śmierci 
bardso chętnie. 


W Pradze, w maju 1899. 


„KLA WIA? 


Jeneralna Reprezentacja 


dla Galicji i Eukowiny we Lwowie, ulica Słowackiego |. 3. 


u pg 


Redakter edpowistzzlny D' Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


. WE "ww m. 
Lwów, È Niezawodne Środki 


Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze. 


i ll. (ubeznieczecie kapitalu ra dożycie i wypacek śmierci), 


*. 1. i IL na police, które są doiąd w piałusświ a to 
w ten sposób. że sie ediiczy 10% 2 niemji, jezeli usezpieczcuy nie życzy sobie wyplalr w gotówce. 
Dywidenda 0% przypada baz wyjątku na wszystkie ubezpieczenia kapitałów jakichkolwiek taryf, a zstem na 


Pp. członkom, ktorzy Całureczną premię swoją na roz 1898 już uiścil. wypłaci się dotyciącn 10%, grtówką, 
a tym pp. członkom, którzy płacą premię :nicsięcznie, kwartalnie 'ub róiroczrie, odliczać się hędzie dywidendę na *witech 


„Slavia“ członkom ubezpisczonych kapitałów i wyna- 


Całkowicie wypłacono dotychczas dyw dondy złr. 305.942 15, najlepszy to zaiste praktyczny dowód, jak korzy- 
Przy tej sposobności zwracamy uwzęgę najszerszych kól publiczności na korzystne, a rozmaite taryfy i kombi- 


praeszlemy na łaskawe żądanie 


Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze. 


4 [£<ABT POLOSTOWE 


zuptłnie do użytku gotow: na 
najl:ps: rn pokoście larte, 
szybko schrące, nadzwyczaj 
trweł=, do ws elkiero użytku w gv- 
sp darstwie, we wszystkich kolorach 


Farby lakierowe 
szybko schnące, posiadające kolor 
i szkhsty połysk. 


Farby na dachy olejne I terowe. 


TEKTURY 
do pokrywania dachów. 


Ter gazowy i *'rzewny 
KARBOLINEUM 


ARBY fisadowe i cementowe 


F 
Cement, Gips, Wapno 


, 
i 
przeciw Z 


{i molom i owadom ; 


Antimolinę 

; Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 

kj Fapiery naftalinowo 

jj Liście paczulowe i piżmo 
4 Tynkturę kajeputową 

Í Andela proszek przeciw 


Salom i GWwaltta 


y 


Zasheērlin A hyd'anliczne. 
z kolec OIE $ LAK'ERY, "0x081Y, PĘDZLE 
an } AT: DZT: il i i SZCZOTKI aE 
| PAIEDRIGH] DEAGOGK 3; | g "osy aaa 
LWO w 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów, uiica Hetmańska I. 4, 
ś obek cukierai -go Grossu, 647 
vw wwwiGwwwww u 


m 
b M BD. E a 0% BGA ro E LR MA AN R BA ZA Li. KA 
WWWWOYÓWWWWEWWWWW W? 39 W FW 


uiica Hetmanska liczba 4. 


| - EDS) 


z WINO GRINÓWE SERRAVALLO z żelazen 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brau1, 
radca dworu prof. Draseken, prof. dr. radca dworu baron vo: 
Krafft-Ebing, prof. dr. Montl, prof. dr. Ritter von Mosstło 
Moorhof, prof. dr. Neusser, ror. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wiej-krotnie zastesowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


a . XI kongres lekarski w Rzymie 1894; LV. 
Medale STEDTNE a farmacji i chótaj w Naapotu 
1814; Włoska wystaw. jeberzla+ w Turynis 1998. 

M i |e } | + Wystawy : Wenecja 1894; Kiel 1891; Amsterdam 

ẹ d U l 0 b. 1894; Berila 1895; Paryż 1595; Kwebek 1897. 

BAK" ?rzeszło 900 świadectw lexarskich. "u 

ag~ Znakomity ten wzut*cniający środek, przyjmowany bywa 

dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. "Yu 309 1—17 

Sprzedaje się we wszystkich aptekach we fiaezkach po 1, 
litra po zł. 1:20, i 1 litrze po zł. 2:20. 


Serravallo, w Tryeście. 


Apteka 


Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 


BG Założony w r. 1543. wg 36 Założony w r. (848. Wg 


iośtiastwiehieśice. 


Dia 
P. T. Puhliczności wprowadzamy ed 


zaspokojenia na;wsbredciejszych wymagań 


I. lipca ja- 
ko nawą markę najprzedniejszo 


PIWO 


eksportowe 


wyrabiane z najszlachetniejszych gatunzów słodu 
ì chmielu, które śmiało może konkurować z naj- 
lepszemi piwami obcemi. 

Butelki "/, lilrowe piwa exsporiowego po 
ct. 12 zamawiać można u naszego zastępcy p. 
S. WIESERA, ui. Sykstuska Nr. 14, telefon Nr. 149. 


Lwowskie Towarzystwo 


akcyjne browarów. 


Abn T a tani a n a I] 


100—300 


guldenów miesięcznie! 


zarobić mogą pewnie i uczciwie bez ka- 
pitału i ryzyka osoby każdego stanu 
i we wszystkich miejscowo- 
Śełach przez sprzedaż ustawą dozwo- 
lonych papierów państwowych i losów. 

Zgłoszenia do Ludwika Oestarrelche- 
ra VIII Dentschegasze 8 Budapeszt. 


złe. 9,585 636 17 


» 29,910 069 98 
s 41.572:22 


Cena puszki zł. 1:10. 
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


Do raejoRa'nego pleięgnewania ust i zębów: 


| UGALYPTUŚ ERNGJA DO UST reg o © Wade zzz a 
Es 


Astro-węglerskie petent. -- Mentlen honorable w Paryżu 1878. 
Dra Fabera szczot. do zęb. w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: Q. k. uprz. specyficzne mydło do nst Dra C. M. Fabern. 


Fo „UO. NAREW „AST | 


x KLYTH 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyi salonowy 


PP. ). |. 


C. k. Nadwornego destawoy I fabrykanta dellkatnych mydeł toaletuwyoh. 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: 


Prawdziwy (hristop i -yack 


"a rej 
£ az. 
i FES 

Cara 574 
Bezwvnn; i natychniast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 


CBE 


wów: A Hibner, Fri-drich i Beacock. Kraków: Szarski i syn Jarosław: W. Szafran. 


Nowy Sącz: J Kosterkiewicz Stryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stanl- 
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mialee: S. Brandmann. Żywiec: Joach, J. Danko 
Tarnów: T. Scharff. 232 1—10 


Temmer m AA NOWY A o WZ 


” nk ——_——| | 


Linia Hcelandja-Ameryka 


Kurs jarowców raz do dwa razy w tygodnin 1401 1—? 
c Ratizrdzmnu do Nowego Jorku 
A Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 10. 
Biuro międzypokładu: w Wiednin, IV. Wayringergasee 7 A. 


t. Kajuta. ! IL Kajuta. 
od 1. Kwietnia do 31. Pażtdz, Mk. 290—400) od 1. Slerpnia de (6. PARK nik 
gd 1. Listoyadu do 31. marou Sk. 230—32- | od 16. Październikn do 31. Lipoa 
') Stosawule do położen a I wlaikaini kajuty, oraz szybkaści | slegaooji parowoa. 


m" WAWA WIE YZ 


Mk. 200 
ss. 180 


- P E pe E 
TED m TN D S 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO, 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


fahryki tutek cygaretowych 


w Sassowie 
EF istniejącej od roku 1865 ~% 


przerabia 


M bibniki w kalążeczkach i tutki oygaretowe 


wyłącznie znana firma 


©. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE 188 1—38 


TF Fabryka SASSOWSKA wysyłałs dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojetni zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne paplerosy importowane z Eglptu i Turcji, wyrabiane są 

A przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobami! 

Nie bogaćmy :agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
I tutki cygareżowe z papieru Sassowsklego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE. 


Bibulki i tutki cygarełowe z papieru Sassvwskiego. wyrobu 
3. Wlerusz Niemojowskiego są do nabycia we wszystkich hand'ach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść 
o nie wprost do fabryki. 
. Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach 
i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 
Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 


setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu. 


Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Nlemojowaki, oraz napisem 
S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25, 


w cenie po 1, 4, 5 


Sassów. 


6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych I uznania. 


Cena 1 fiaszki zł. 1.40. 
"uoy wjp ujOAW op spem ‘zida "4 ‘9 


Od lat 35 w użycia w masztarniach dworskicn, w większych stajniach wojsko- 

wych I cywilnych dla wzmocnienia i nabrania sił po wielkich nirudnieninch, przy 

zochwanerlach, sztywnieniach żył itd.. uzdalaia konia do najlepszych wy» 
ników trenowania. 


KWIZDY 
Patontowane strychulce pęcinowe gumowe. 
Patentowane strychulce pęcinowe wyrabiane 
v barwiuh, szarej, ozaraej, brunatnej | blałej w 4 
wlelkościach a mianowicie dla lewej i prawej nogi. 
Di: pęciny, mierzonej w a b 
o obwodzie 20—24 cm nadaje nr. 1 
278 WA, : 


= j 24- 27 » . , 3 
. » 27-39 2 u , 4 


KWIZDY 
Patentowane prz:rządy ochronne gumowe 


dla nóg kańskizh. 
ME” Ilnstrowany katalog darmo i opłatnie. "qgug 


Skład główny: FRANO. JAN KWIZDA 


c. i k. austro-węg., król. rumuń. i ks. bułzarsk. dostawca nadworny. 
Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 53 a 1—? 
Cena patent. stryshulca pęcinoweg» barwy szara] za sztuką 
nr. ! złr. 2775 — mr. 2 złr 275 
nr. 3 złr. 3:2) — nr. 4 złr. 3:65 
w barwie czarnej, brunatnej | blałej 


> 2 


nr. i złr. 295 — mr. 2 złr. 320 
nr. 3 złr. 840 — nr. 4 złr. 3-85 


Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni 
przybocznego dentysię ś. p. 


Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfumerjach. 


DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY 


PUDER 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


niały, różewy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—18 
POHLA, ©. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 


WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Htbnera, Kau- 
czyńskiego i Oberskiego, H. Grttnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


TOGKRCLAP TERZ ZZ WERZNK WE 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


